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Centrum Usług 
Społecznych 
ruszyło
Cały, dwuip�łletni proces trans-
formacji i wprowadzania nowej 
oferty dla mieszka�c�w, pod 
projektowym hasłem „Nowa S�l 
– Tu liczy się każdy człowiek”, 
ma warto�� 2,3 mln zł.

Most za miliony, 
a dyplomacji za 
grosz…
Budowa nowego mostu przez Odrę, 
wyceniana na ok. 83,5 mln zł, weszła 
w etap przetargu. Nie obyło się 
jednak bez kontrowersyjnych 
zachowa� gmin, kt�re mogłyby 
dorzuci� swoją cegiełkę do inwestycji.
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Wojsko 
w Nowej Soli!

Przed nami najpierw 
dwudniowe, pełne atrakcji 
(17-18 kwietnia) Wojskowe 
Targi Służby i Pracy, a tydzie� 
p��niej �lubowanie żołnierzy 
terytorialnej służby wojskowej.
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Ulica Dolno�ląska, kt�ra dzi� 

przecina strefę ekonomiczną, to 

droga wojew�dzka. Pełni jedno-

cze�nie funkcję obwodnicy i dro-

gi dojazdowej do strefy. Według 

analiz ekspert�w w dłuższej per-

spektywie, przy dalszym rozwo-

ju strefy to rozwiązanie nie wy-

starczy

- Już dzi� widzimy, że obecny 

układ drogowy zaczyna się zbliża� 

do swoich granic – zaznaczył 

Marcin Ogorzałek, dyrektor Za-

rządu Dr�g Wojew�dzkich pod-

czas spotkania w urzędzie miej-

skim. – Musimy my�le� kilka 

krok�w do przodu. To nie jest in-

westycja na dzi�, tylko na lata 

– dodał wskazując na rosnące 

wyzwania komunikacyjne połud-

niowej strefy ekonomicznej. Im-

puls do zmian przy Dolno�ląskiej 

i sąsiednich ulicach jest ogromny. 

- W strefie planują pojawi� się du-

zi inwestorzy logistyczni, m.in. 

Panattoni oraz Rhenus. To będzie 

zupełnie inna skala ruchu, szcze-

g�lnie je�li chodzi o transport 

ciężki – podkre�liła Beata Kul-

czycka, prezydent Nowej Soli. 

Samorządowcy i przedstawiciele 

instytucji odpowiedzialnych za 

infrastrukturę drogową spotkali 

się w urzędzie miejskim (9.04), że-

by om�wi� zmiany komunikacyj-

ne w południowej strefie ekono-

micznej. Przy jednym stole obok 

prezydent Beaty Kulczyckiej za-

siedli m.in.:, wicemarszałek Grze-

gorz Potęga, senator Wadim Tysz-

kiewicz i wspomniany M. Ogorza-

łek. Temat był jeden: jak przygoto-

wa� układ drogowy na dalszy roz-

w�j strefy.

Najbardziej zaawansowaną kon-

cepcją jest budowa ronda przy 

ul. Żabiej, a w dalszej kolejno�ci 

także przy ul. �ląskiej. – Rondo 

przy ul. Żabiej ma kluczowe zna-

czenie. To może by� gł�wny punkt 

dystrybucji ruchu dla teren�w, 

przy kt�rych staną nowe hale 

– tłumaczył dyrektor ZDW. – Roz-

ważamy r�wnież inne rozwiąza-

nia, jak wprowadzenie prawo-

skręt�w, ale to rondo ma by� fun-

damentem całego układu. 

W trakcie dyskusji mocno wy-

brzmiał temat wsp�łpracy. – Tyl-

ko wsp�lne podej�cie wszystkich 

zainteresowanych samorząd�w 

i partner�w biznesowych pozwoli 

przygotowa� ten teren w spos�b 

racjonalny i bezpieczny – podkre-

�lał senator Wadim Tyszkiewicz. 

Koncepcje są dobre, ale pojawia się 

pytanie, kto sfinansuje zmiany 

komunikacyjne, bo szacowany 

koszt budowy jednego ronda to 

ok. 5 mln zł. Droga jest wojew�dz-

ka, ale jak podkre�lali przedstawi-

ciele ZDW: zar�wno miasto, po-

wiat, gmina wiejska, a przede 

wszystkim inwestorzy, będą ko-

rzysta� z nowych rozwiąza�. 

Do kwestii finansowania odniosła 

się prezydent B. Kulczycka. – Roz-

w�j strefy ekonomicznej jest dla 

nas absolutnym priorytetem, ale 

musi on i�� w parze z odpowie-

dzialnym podej�ciem do finans�w 

miasta – zaznaczyła. – Realizuje-

my już duże inwestycje drogowe, 

jak chociażby przebudowa ulicy 

Głogowskiej (22 mln zł). Nowa S�l 

zapewnia też 88 proc. wkładu 

Rozw�j strefy ekonomicznej 
i wyzwania drogowe

Samorządowcy i przedstawiciele instytucji odpowiedzialnych za infrastrukturę drogową 

spotkali się w urzędzie miejskim

własnego (3,7 mln zł) do budowy 

mostu na Odrze. Możemy na sie-

bie wzią� ciężar ewentualnej bu-

dowy drogi wewnętrznej w obrę-

bie strefy, ale nie widzimy dzi� 

możliwo�ci, by miasto finanso-

wało rondo przy ul. Żabiej. Liczy-

my na zaangażowanie inwesto-

r�w, bo to ich obecno�� generuje 

potrzebę tych zmian – dodała. 

Podobny ton wybrzmiał ze strony 

samorządu wojew�dztwa. – Naj-

pierw przekonajmy inwestor�w 

do najlepszego rozwiązania ko-

munikacyjnego, a dopiero p��niej 

rozmawiajmy o kosztach – m�wił 

wicemarszałek Grzegorz Potęga. 

– Mamy przykłady, gdzie in-

westorzy biorą odpowiedzialno�� 

za infrastrukturę i to jest kierunek, 

kt�ry powinni�my utrzyma� 

– dodał M. Ogorzałek. Nie jest to 

jednak proste. – Inwestorzy kon-

centrują się gł�wnie na swoich 

działkach i bezpo�rednich zjaz-

dach. Rozmowa o szerszym ukła-

dzie drogowym wymaga czasu 

i dobrej argumentacji. Znam to 

z do�wiadczenia – m�wił senator 

Wadim Tyszkiewicz.

Kolejne rozmowy, tym razem już 

z udziałem inwestor�w, zaplano-

wano na koniec kwietnia. Wtedy 

ma się rozstrzygną�, na ile dekla-

racje przełożą się na konkretne 

decyzje i finansowe zaangażo-

wanie stron.

Łukasz Chybi�ski
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Mosty, kt�re budujemy – i te, kt�rych wciąż brakuje
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„Prawdziwych przyjaci�ł poznaje się w biedzie” 

– to powiedzenie zna każdy. W dorosłym życiu na-

biera ono szczeg�lnej ostro�ci, cho� rzadko sprowa-

dza się wyłącznie do pieniędzy. Bo przecież nie 

o stan konta chodzi, a o gotowo�� do wsp�łodpo-

wiedzialno�ci. O to, czy potrafimy wyj�� poza wła-

sne sprawy i dostrzec co� więcej niż tylko granice 

własnego podw�rka. W samorządzie to powiedze-

nie nie działa jednak wprost. Tu nie chodzi o przy-

ja�nie, sympatie czy antypatie. Tu chodzi o wsp�l-

notę interes�w. O dobro mieszka�c�w, kt�re z defi-

nicji nie ko�czy się na administracyjnej granicy 

gminy. A jednak te granice potrafią by� zaskakująco 

twarde. Każdy z nas widział kiedy� chodnik, kt�ry 

ko�czy się dokładnie tam, gdzie ko�czy się jedna 

gmina. Dalej już go nie ma, bo „to nie nasze”. 

Absurd? Oczywi�cie. Ale niestety do�� powszechny. 

I wła�nie dlatego temat budowy mostu przez Odrę 

jest czym� więcej niż tylko inwestycją infrastruktu-

ralną. To sprawdzian my�lenia o wsp�lnocie. Most, 

o kt�rym piszemy w tym wydaniu, powstanie dzię-

ki ogromnemu wysiłkowi wielu podmiot�w, ale 

także – nie boję się tego powiedzie� wprost – dzięki 

mieszka�com Nowej Soli. To z Waszych podatk�w 

miasto dokłada znaczącą kwotę do inwestycji. Dro-

ga jest wojew�dzka, inwestycję prowadzi samo-

rząd wojew�dztwa, ale korzysta� będziemy wszy-

scy – bez wyjątku. I wła�nie w tym miejscu zaczyna 

się prawdziwa opowie�� o odpowiedzialno�ci. Bo 

skoro wszyscy skorzystamy, to czy wszyscy czujemy 

się wsp�łodpowiedzialni? Prezydent Beata Kul-

czycka i nowosolscy radni nie mieli wątpliwo�ci, że 

to inwestycja strategiczna, ważna nie tylko dla mia-

sta, ale dla całego regionu. Szczeg�lnie w kontek�cie 

planowanych dużych przedsięwzię� gospodar-

czych, kt�re mogą sta� się impulsem rozwojowym 

na lata.

Dlatego Nowa S�l nie tylko m�wi o potrzebie bu-

dowy mostu, ale konkretnie dokłada do niej pienią-

dze. Dlatego prowadzone były rozmowy, wysyłane 

pisma, budowana była – nazwijmy to wprost – sa-

morządowa dyplomacja. Z r�żnym skutkiem. Nie-

kt�re gminy, zwłaszcza te mniejsze, zmagające się 

z własnymi ograniczeniami finansowymi, odm�-

wiły udziału w kosztach. To można zrozumie�. 

Budżety nie są z gumy, a decyzje często bywają 

trudne.

Ale są też sytuacje, kt�re pozostawiają niedosyt. Bo 

je�li na początku pojawia się entuzjazm, deklaracje 

wsp�łpracy, a na ko�cu zostaje cisza i wycofanie 

– to trudno nie zadawa� pyta�. Nie o pieniądze, ale 

o konsekwencję i gotowo�� do rozmowy.

Bo samorząd to nie tylko zarządzanie „swoim”. To 

także umiejętno�� wsp�łpracy tam, gdzie zaczyna 

się wsp�lne. I wła�nie o tym jest ten most. Nie tylko 

o betonie, stali i przęsłach. Ale o tym, czy potrafimy 

budowa� co� razem. Nawet je�li formalnie nie mu-

simy.

W tym numerze piszemy jednak nie tylko o wyzwa-

niach i sporach. Pokazujemy także to, co w Nowej 

Soli zmienia się na lepsze. Od odnawiania kamienic, 

kt�re odzyskują dawny blask, po miejską stolarnię, 

gdzie pasja spotyka się z rozsądkiem, a efektem są 

realne oszczędno�ci i konkretne działania na rzecz 

mieszka�c�w. To wła�nie jest drugi wymiar samo-

rządno�ci, ten bliższy codzienno�ci. Remont dachu, 

nowa ławka, odnowiona elewacja. Małe rzeczy, 

kt�re składają się na jako�� życia.

A przed nami kolejne wyzwania. Rozw�j strefy go-

spodarczej, nowi inwestorzy, rosnący ruch i potrze-

ba przemy�lanej infrastruktury. Tu zn�w wracamy 

do punktu wyj�cia – do pytania o wsp�łpracę. Czy 

tym razem uda się usią�� przy jednym stole i zna-

le�� rozwiązania, kt�re nie ko�czą się na granicy 

jednej gminy? Czas pokaże.

Łukasz Chybi�ski

Redaktor naczelny

„Jedną nogą” z dofinansowaniem

Chcemy do�wietli� 9 przej��

Po jednym przy ulicach Szkolnej, 

Dąbrowskiego i Głowackiego oraz 

po trzy przy ul. �w. Barbary i Para-

fialnej. Każde w promieniu mak-

symalnie 300 metr�w od budyn-

k�w użyteczno�ci publicznej ta-

kich, jak szkoły, urząd, salka 

MOSiR czy ko�ci�ł. To są lokaliza-

cje, w kt�rych chcemy zamonto-

wa� dodatkowych 18 lamp – po 

dwie na każdym ze wskazanych 

przej��.

- 58 podmiot�w, w tym lubuskie 

samorządy i organizacje pozarzą-

dowe, stanęły do konkursu w ra-

mach krajowego programu Ra-

zem Bezpieczniej. 10 wniosk�w 

w yłącznie  samorządow ych, 

w tym nowosolski, zostały zare-

komendowane do dalszej analizy 

Ministerstwa Spraw Wewnętrz-

nych i Administracji. Gwarancji 

otrzymania dofinansowania jesz-

cze nie mamy, ale biorąc pod uwa-

gę, że w poprzedniej edycji wspar-

cie uzyskało wszystkie osiem re-

komendowanych wtedy samo-

rząd�w, to liczymy, że w maju bę-

dzie można ogłosi� pełny sukces 

– m�wi Sylwia Domżalska z Wy-

działu Dr�g.

Łączna warto�� naszego projektu 

ma wynie�� ok. 220 tys. zł, z czego 

blisko 100 tys. zł to nasz wkład 

własny. Na zadanie będzie się 

składa� nie tylko czę�� budowla-

no-inwestycyjna, ale też tzw. dzia-

łania miękkie, w�r�d kt�rych za-

planowali�my: zakup odblask�w 

i zawieszek dla dzieci, zakup czu-

jek dymu dla senior�w, profilak-

tyczne spotkania i pogadanki 

o bezpiecze�stwie, cyberzagroże-

niach, oszustwach i dezinformacji.

Ten na razie połowiczny sukces 

warto już teraz doceni� przez fakt, 

że aby Nowa S�l znalazła się na 

finałowej li�cie, pani Sylwia Dom-

żalska musiała przygotowa� wy-

jątkowo grubą dokumentację, 

w kt�rej znalazły się m.in.: pro-

jekty budowlane nowoczesnego 

LED-owego do�wietlenia każdego 

z nieprzypadkowo wybranych 

przej��, opinie służb munduro-

wych wraz z ich deklaracjami par-

tnerstwa w projekcie, analizy po-

trzeb, analizy statystyczne zda-

rze� drogowych w naszym mie�-

cie (z naciskiem na pieszych), 

wnioski radnych, dokumentacja 

fotograficzna, plan kampanii edu-

kacyjno-profilaktycznej itd.

Dzięki temu Nowa S�l pierwszy 

raz trafiła na finałową listę reko-

mendowanych wnioskodawc�w. 

- Celnie wpisali�my się w kryteria 

oceny merytorycznej Lubuskiego 

Urzędu Wojew�dzkiego – m�wi S. 

Domżalska.

Artur Lawrenc

Jedno z wytypowanych przej�� znajduje się przy SP1

15  kwietnia  2026
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Wraz z uruchomieniem pierwszej dodatkowej usługi Centrum Usług Społecznych zastąpiło dotychczasowy 

Miejski O�rodek Pomocy Społecznej. Cały, dwuip�łletni proces transformacji i wprowadzania nowej oferty dla 

mieszka�c�w, pod projektowym hasłem „Nowa S�l – Tu liczy się każdy człowiek”, ma warto�� 2,3 mln zł

Zapowiadana kilka miesięcy temu 

zmiana to wynik og�lnopolskiego 

trendu, w kt�rym instytucje prze-

kształcają sw�j charakter w kie-

runku centr�w, w kt�rych �wiad-

czenia socjalne pozostają na swo-

im miejscu, ale dodatkowo poja-

wiają się usługi zupełnie nieza-

leżne od sytuacji finansowej kli-

ent�w.

- Ideą jest kierowanie pomocy jak 

najbliżej miejsca zamieszkania, 

tak aby nie wyrywa� potrzebują-

cych z ich �rodowiska i o ile nie 

jest to konieczne, to aby nie 

umieszcza� ich w plac�wkach sta-

łego pobytu. Dodatkowo ułatwia 

to kontakt pracownik�w socjal-

nych i innych instytucji z miesz-

ka�cami – wyja�nia naczelnik 

Wydziału Społecznego i koordy-

nator projektu przekształcenia 

MOPS w CUS, Tomasz Czerwo-

niak.

Rolą Centrum jest tworzenie indy-

widualnych plan�w wsparcia dla 

klient�w, uruchamianie i dobiera-

nie dla nich usług zgodnych z po-

trzebami. – Są osoby potrzebu-

jące, kt�re mają dochody, ale z in-

nych powod�w, jak np. nieza-

radno��, choroba, samotno��, nie 

potrafią z pewnych usług skorzy-

sta�, dlatego dzięki dofinanso-

waniu kluczowe jest w tym przy-

padku odej�cie od kryterium do-

chodowego – podkre�la T. Czer-

woniak.

Unijne dofinansowanie na stwo-

rzenie CUS w Nowej Soli będzie 

wykorzystane efektywnie, wręcz 

modelowo, ponieważ dotychcza-

sowy MOPS mie�ci się w wyre-

montowanym budynku, kt�ry nie 

wymaga nakład�w inwestycyj-

nych. – Pieniądze przeznaczamy 

na usługi – m�wi Adam Kałuski, 

dyrektor Centrum, kt�ry zwraca 

uwagę, że jego powołanie było, 

i wciąż jest, dużym wyzwaniem. 

– Trwało to rok. Przerobili�my 

ogrom dokumentacji i mierzyli�-

my się z trudno�ciami w zatrud-

nieniu wymaganej kadry, ponie-

waż specjalist�w brakuje, a stawki 

nie są wystarczająco konkuren-

cyjne. 

Nowe stanowiska to np. organiza-

tor usług społecznych, organiza-

tor społeczno�ci lokalnej, koordy-

nator indywidualnych plan�w 

usług. – Wiele nabor�w musieli�-

my powtarza�, a i tak nie każdą 

z w sumie pięciu os�b udało nam 

się zatrudni�. Utrudnieniem są 

r�wnież wysokie wymagania do-

tyczące wykształcenia i do�wiad-

czenia – m�wi zastępca dyr. CUS 

Arleta Zdyb.

Teraz podologia, a co dalej?

Lista usług wpisanych do projektu 

„Nowa S�l – Tu liczy się każdy 

człowiek”, nie wynika z założe� 

powstałych w oderwaniu od re-

ali�w, a odnosi się do wynik�w 

przeprowadzonej w tym celu spo-

łecznej diagnozy. – Tak powstał 

przyjęty przez radnych plan, kt�ry 

z czasem będzie aktualizowany. 

Wszystkiego wpisa� do projektu 

oczywi�cie nie mogli�my, ale każ-

da z wybranych usług to odpo-

wied� na prawdziwe potrzeby 

– wyja�nia naczelnik Czerwoniak.

Oferta jest wdrażana etapowo, 

a na pierwszy ogie� poszła już re-

alizowana w domach usługa po-

dologiczna dla os�b starszych 

i niepełnosprawnych. – Pierwsi 

chętni skorzystali. Kolejni mogą 

się zapisywa� – zachęca Małgo-

rzata Ros�ł, organizator usług 

społecznych.

Kolejna będzie tzw. teleopieka za 

pomocą elektronicznych opasek 

monitorujących parametry życio-

we i potrafiących wykry� zagro-

żenie (np. upadek) i wezwa� po-

Centrum Usług Społecznych ruszyło

moc. Nab�r ruszy niebawem, tak 

aby pierwsze opaski rozda� pod 

koniec maja.

- W trzeciej kolejno�ci, to znaczy 

jesienią, zafunkcjonuje przy-

wracanie sprawno�ci ruchowej 

w miejscu zamieszkania – zapo-

wiada dyr. Kałuski. – A następnie 

uruchomimy grupy wsparcia dla 

opiekun�w os�b zależnych, kt�re 

potrzebują wytchnienia od tego 

całodobowego wysiłku zar�wno 

fizycznego, jak i psychicznego 

– dodaje.

Co ważne, podczas gdy opiekuno-

wie będą spędza� czas razem, ich 

dzieci – zar�wno z niepełno-

sprawno�cią, jak i zdrowe też będą 

zaopiekowane przez animator�w. 

- W 2027 r. ruszy usługa transpor-

towa, kt�ra pomoże potrzebują-

cym dosta� się np. na wizytę do 

lekarza czy do jakiego� urzędu 

– m�wi A. Zdyb.

Piąta usługa to wsparcie psycho-

logiczne i prawne dla os�b w kry-

zysie bezdomno�ci. – To wyjąt-

kowo trudna i długa droga, ale nie 

niemożliwa do przebrnięcia. 

Kompleksowa praca pomagająca 

np. uregulowa� sytuację prawną, 

finansową, wyj�cie z nałogu może 

by� szansą, a na pewno nadzieją, 

na wyj�cie z bezdomno�ci – ko-

mentuje T. Czerwoniak. – Niewie-

lu osobom się to udaje, ale znamy 

takie przypadki, że kto� zaczął się 

leczy�, poszedł do pracy lub uzy-

skał �wiadczenia, całkowicie 

zmienił swoje życie – dodaje 

A. Kałuski.

Ostatnią usługą będzie wsparcie 

psychologiczne w miejscu za-

mieszkania, czyli kierowane 

gł�wnie do takich os�b, kt�re z ja-

kich� powod�w obawiają się sko-

rzysta� z porady psychologa 

przyjmującego w CUS.

- Mamy �wiadomo��, że potrzeb 

zawsze będzie więcej i nie wszyst-

kiemu zaradzimy. Że mogą by� 

głosy niezadowolenia, bo komu� 

odm�wimy jakiej� usługi, nato-

miast do każdego wniosku pra-

cownicy podchodzą indywidu-

alnie i kierują wsparcie tam, gdzie 

jest ono faktycznie potrzebne. Bez 

patrzenia na doch�d i kolejno�� 

zgłosze� – zapewnia dyr. CUS.

Wyliczone usługi przez dwa i p�ł 

roku będą finansowane z przy-

znanego dofinansowania. W przy-

szło�ci CUS będzie szukał kolej-

nych zewnętrznych �r�deł wspar-

cia. W przypadku zainteresowa-

nia, niewykluczone jest, że poja-

wiłaby się także oferta czę�ciowo 

odpłatna. Życie i praktyka wszyst-

ko zweryfikują, bo zmiana szyldu 

z MOPS na CUS z 22 na 23 marca, 

to tylko symbol trwającego prze-

kształcenia.

Artur Lawrenc

Od lewej T. Czerwoniak, A. Zdyb, M. Ros�ł i A. Kałuski 

15  kwietnia  2026

Zapisz się na usługę podologiczną

Bezpłatna usługa podologiczna realizowana jest w miejscu za-

mieszkania uczestnika. Wsparcie jest kierowane do os�b powyżej 

60. roku życia lub z niepełnosprawno�cią powyżej 18. roku życia. 

W ramach wizyty wykwalifikowany specjalista wykona szereg za-

bieg�w pielęgnacyjno-profilaktycznych, np.: inspekcję stanu st�p 

i paznokci, skr�cenie i oszlifowanie płytki paznokciowej, bez-

pieczne usuwanie zrogowace�, modzeli i odcisk�w itd.

Rekrutacja prowadzona jest w spos�b ciągły. Dokumenty dostępne 

są w siedzibie CUS oraz na stronie www.cusnowasol.pl. Wypeł-

nione dokumenty należy składa� w siedzibie CUS - ul. Staszica 1D, 

67-100 Nowa S�l. Kontakt tel. 68 506 63 06 i 68 506 63 40.



Kluczowe daty:

Do 17 kwietnia do godz. 15.00 

Potwierdzenie przez rodzica 

kandydata woli przyjęcia 

24 kwietnia godz. 12.00 

Publikacja listy kandydat�w 

przyjętych i nieprzyjętych

27 kwietnia godz. 8.00 

Rozpoczęcie naboru 

uzupełniającego 

15 maja do godz. 15.00 

Koniec przyjmowania 

wniosk�w w naborze 

uzupełniającym

Do 22 maja 

Weryfikacja wniosk�w przez 

komisje rekrutacyjną 

29 maja 

Publikacja listy kandydat�w 

zakwalifikowanych i nieza-

kwalifikowanych (nab�r 

uzupełniający)

Do 10 czerwca do godz. 15.00 

Potwierdzenie przez rodzica 

kandydata woli przyjęcia 

12 czerwca godz.1 2.00 

Publikacja kandydat�w 

przyjętych i nieprzyjętych 

(nab�r uzupełniający)
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Mniej dzieci, mniej oddział�w
Rekrutacja do przedszkoli i klas pierwszych szk�ł podstawowych wchodzi w decydującą fazę. Cho� system 

działa sprawnie, a miejsc dla dzieci nie zabraknie, to tegoroczny nab�r wyra�nie pokazuje co�, co urzędnicy 

widzą od kilku lat – niż demograficzny coraz mocniej wpływa na organizację miejskiej o�wiaty

– Z roku na rok dzieci jest mniej. 

Jeszcze we wrze�niu 2022 roku 

w przedszkolach mieli�my 1052 

dzieci, dzi� w rekrutacji jest ich 

952 – m�wi Paweł Juckiewicz, na-

czelnik Wydziału O�wiaty. – Po-

dobnie w szkołach podstawo-

wych. Liczba kandydat�w do klas 

pierwszych spadła z 343 w 2020 

roku do 285 obecnie. Demografia 

wymusza konkretne decyzje. 

W nadchodzącym roku szkolnym 

w skali miasta będzie mniej od-

dział�w – w jednym z przedszkoli 

i dw�ch szkołach podstawowych 

– wymienia.

– Nie otwieramy oddział�w na si-

łę. Je�li zgłasza się 12 czy 15 dzieci, 

to z punktu widzenia organiza-

cyjnego i jako�ci nauczania nie ma 

to uzasadnienia. Dążymy do klas 

liczących 24 uczni�w – wyja�nia 

Jolanta Szatkowska-Stec, zastępca 

naczelnika. W szkole podstawo-

wej nr 6 w ubiegłym roku urucho-

miono trzy klasy pierwsze. W tym 

liczba wniosk�w nie pozwoliła na 

utworzenie trzeciego oddziału. 

Podobna sytuacja dotyczy jednego 

z miejskich przedszkoli, gdzie 

ostatecznie powstaną dwie grupy 

zamiast trzech.

Mimo zmian każde dziecko z No-

wej Soli ma zagwarantowane 

miejsce w miejskiej plac�wce. 

– Rodzice nie mają powod�w do 

obaw. System jest tak skonstru-

owany, żeby każde dziecko znala-

zło miejsce, czy to w przedszkolu, 

czy w szkole podstawowej – za-

pewnia Paweł Juckiewicz. Co wię-

cej, mniejsza liczba dzieci może 

przynie�� także pozytywne efekty. 

– To szansa na poprawę komfortu 

nauki i redukcję problemu dwu-

zmianowo�ci – dodaje Szatkow-

ska-Stec.

24 kwietnia opublikowane zosta-

ną listy dzieci przyjętych i nie-

przyjętych, a także liczba wolnych 

miejsc w plac�wkach. Rozpocznie 

się drugi etap naboru. Rekrutacja 

uzupełniająca ruszy 27 kwietnia 

i potrwa do 15 maja. Wtedy rodzice 

dzieci niezakwalifikowanych bę-

dą mogli złoży� wnioski do pla-

c�wek, w kt�rych pozostały wolne 

miejsca. – Elektroniczny system 

„Nab�r” bardzo jasno pokazuje, 

gdzie są dostępne miejsca. Warto 

Wojsko w Nowej Soli!
Przed nami najpierw dwudniowe (17-18.04) Wojskowe Targi 

Służby i Pracy, a tydzie� p��niej �lubowanie żołnierzy tery-

torialnej służby wojskowej. Na to pierwsze wydarzenie za-

praszamy nie tylko zainteresowanych pracą w mundurze, 

ale też wszystkich miło�nik�w sprzętu wojskowego. Orga-

nizatorzy zapewniają, że ciekawych atrakcji nie zabraknie 

z niego korzysta� i �ledzi� komu-

nikaty – podkre�la naczelnik.

Jeden z najczęstszych błęd�w po-

pełnianych przez rodzic�w to 

wskazywanie podczas rekrutacji 

tylko jednej plac�wki. W tegorocz-

nym naborze kilkana�cioro dzieci 

nie zostało zakwalifikowanych 

nigdzie, mimo że w mie�cie były 

wolne miejsca wła�nie przez brak 

wskazania plac�wki drugiej i trze-

ciej preferencji. – Je�li rodzic 

wskazuje tylko jedną plac�wkę, 

system nie ma możliwo�ci zapro-

ponowania innej. Dlatego reko-

mendujemy wyb�r kilku opcji 

– tłumaczy Szatkowska-Stec. 

W praktyce oznacza to, że dziecko 

może „wypa��” z systemu na 

pierwszym etapie, ale wraca „do 

gry” w rekrutacji uzupełniającej.

W przypadku przedszkoli nie obo-

wiązuje rejonizacja i można wy-

bra� dowolną plac�wkę. O przyję-

ciu decyduje liczba punkt�w. 

W szkołach podstawowych sytua-

cja wygląda inaczej. Dzieci z ob-

wodu mają pierwsze�stwo, ale 

je�li zostają wolne miejsca, mogą 

z nich skorzysta� także kandydaci 

spoza rejonu, a nawet spoza mia-

sta. – Nie zamykamy się na dzieci 

spoza Nowej Soli. Je�li są wolne 

miejsca, system daje taką możli-

wo��, ale naszym priorytetem są 

mieszka�cy – zaznacza naczel-

nik.

Rekrutacja – cho� prowadzona 

elektronicznie – pozostaje proce-

sem wymagającym uwagi i �wia-

domych decyzji rodzic�w. Termi-

ny, preferencje, �ledzenie wyni-

k�w – wszystko ma znaczenie. 

– Zachęcamy, żeby nie zostawia� 

niczego na ostatnią chwilę, do-

kładnie czyta� i reagowa� szcze-

g�lnie na komunikaty i pro�by 

płynące bezpo�rednio ze szk�ł. To 

naprawdę pomaga przej�� przez 

ten proces spokojnie – m�wi Szat-

kowska-Stec. Jednocze�nie urzęd-

nicy uspokajają – nawet je�li 

pierwszy etap nie zako�czy się 

sukcesem, to i tak każde dziecko 

znajdzie miejsce w nowosolskiej 

plac�wce.

Łukasz Chybi�ski

- Targi są adresowane zar�wno do 

tych, kt�rzy szukają ciekawej pra-

cy, nowych wyzwa�, jak i zainte-

reso-wanych bezpiecze�stwem 

sympatyk�w Wojska Polskiego. 

W jednym miejscu będzie można 

znale�� informacje o Siłach Zbroj-

nych RP, porozmawia� z żołnie-

rzami zawodowymi i żołnierzami 

terytorialnej służby wojskowej, 

studentami wojskowych uczelni 

i pracownikami resortu obrony 

narodowej – zapowiada kpt. Ma-

teusz Budynek z O�rodka Zamiej-

scowego w Zielonej G�rze Central-

nego Wojskowego Centrum Re-

krutacji.

Targi na hali widowiskowo-spor-

towej przy ul. Zjednoczenia roz-

poczną się w piątek 17 kwietnia 

o godzinie 9.00 i potrwają do so-

boty do godz. 17.00. Na stanowisko 

dotyczącym naboru do Sił Zbroj-

nych RP rekruterzy odpowiedzą 

na pytania i wątpliwo�ci, przed 

kt�rymi może sta� osoba zainte-

resowana służbą w wojsku.

- Będzie można dowiedzie� się, 

np.: na czym polega dobrowolna 

zasadnicza służba wojskowa, kto 

może podją� to wyzwanie, jak wy-

gląda procedura powołania oraz 

na jakie korzy�ci można liczy� 

podczas pełnienia tego rodzaju 

służby. Przedstawiona zostanie 

droga, jaką trzeba przeby�, aby zo-

sta� żołnierzem zawodowym, 

obrony terytorialnej lub aktywnej 

rezerwy. Będziemy w stanie za-

projektowa� spersonalizowaną 

�cieżkę kariery opartą o posiadane 

wykształcenie, do�wiadczenia za-

wodowe i oczekiwania kandydata 

– zapowiada kpt. M. Budynek. 

- Ponadto, osoby zainteresowane 

pracą na stanowiskach cywilnych 

w resorcie obrony narodowej, bę-

dą miały możliwo�� zapoznania 

się z ofertami pracy w poszczeg�l-

nych instytucjach i jednostkach 

wojskowych z naszego regionu 

– dodaje.

Na targach nie zabraknie oferty 

szkole� i program�w wsp�łre-

alizowanych przez Centralne Woj-

skowe Centrum Rekrutacji, takich 

jak m.in. Oddziały Przygotowania 

Wojskowego, Edukacja z woj-

skiem, Legia Akademicka, Trenuj 

z wojskiem czy Wakacje z WOT.

Do nowosolskiej hali zjadą żołnie-

rze służący w wielu lubuskich 

jednostkach wojskowych. Będą 

też przedstawiciele Wojskowej 

Straży Pożarnej, Agencji Mienia 

Wojskowego i Muzeum Wojsko-

Zapraszamy 
na przysięgę!

Tydzie� po targach - w piątek 

24 kwietnia o godzinie 12.00, 

przy hali widowiskowo-spor-

towej przy ul. Zjednoczenia 

odbędzie się z kolei uroczysty 

apel z okazji przysięgi żoł-

nierzy terytorialnej służby 

wojskowej. 

Do obserwowania munduro-

wych zapraszają prezydent 

Nowej Soli Beata Kulczycka 

i dow�dca 15 Lubuskiej 

Brygady Obrony Terytorialnej 

płk Leszek Grygielewicz.

wego w Drzonowie. Będzie możli-

wo�� obejrzenia z bliska nowo-

czesnego sprzętu, najprawdopo-

dobniej takiego jak np.: czołg Le-

opard, Rosomaki, armatohaubica 

AHS Krab, wyrzutnie rakietowe 

WR-40 Langusta, przeciwlotniczy 

system rakietowo-artyleryjski 

PSR-A PILICA, roboty do prowa-

dzenia rozpoznania, trenażer Cy-

klop do doskonalenia umiejętno-

�ci strzeleckich. Na targach zbada-

my stężenie glukozy we krwi czy 

tętno, zapoznamy się z ofertą edu-

kacyjną kierunku „wojskoznaw-

stwa” Instytutu Historii UZ. Kolej-

ne atrakcje to wirtualna strzelnica 

i słynna wojskowa groch�wka. 

Artur Lawrenc

15  kwietnia  2026
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Budowa nowego mostu przez Odrę weszła w etap przetargu. To inwestycja warta 

blisko 83,5 mln zł, wsp�łfinansowana w ogromnej czę�ci z funduszy unijnych 

(ponad 72 mln zł). Termin składania ofert mija 22 kwietnia, a zako�czenie prac 

planowane jest na pa�dziernik 2029 roku

Pow�d� z wrze�nia 2024 roku po-

kazała, że stary most nie spełnia 

już swojej roli. Ale zanim wbita zo-

stanie pierwsza łopata, za kulisa-

mi rozgrywa się mniej budująca 

historia. 

– To jedna z najważniejszych in-

westycji infrastrukturalnych w re-

gionie – podkre�la prezydent No-

wej Soli, Beata Kulczycka. – Dlate-

go miasto razem z powiatem no-

wosolskim zdecydowało się doło-

ży� do wkładu własnego – dodaje. 

Chodzi o 4,2 mln zł. Z tego aż 

3,7 mln zł bierze na siebie Nowa 

S�l, a 500 tys. zł powiat. I wła�nie 

tutaj zaczyna się problem. Po-

czątkowo miasto proponowało, 

by czę�� tej kwoty - dokładnie 

1 mln zł z puli jaką wyłożyło - roz-

łoży� na trzy o�cienne gminy: Sie-

dlisko, Kolsko i Gminę Wiejską 

Nowa S�l. W praktyce ok. 335 

tys. zł na każdą z nich, bo to wła-

�nie mieszka�cy tych gmin będą 

jednymi z gł�wnych użytkowni-

k�w nowego mostu.

Jak relacjonuje wiceprezydent 

Tomasz Twardowski, rozmowy 

w włodarzami o�ciennych gmin 

rozpoczęły się już na początku 

roku. – Pani prezydent na spotka-

niu z w�jtami, kt�re odbyło się 

9. stycznia przedstawiła wstępny 

szkic porozumienia między nami, 

a powiatem i zarządem woje-

w�dztwa. Zaproponowała, aby 

trzy o�cienne gminy do naszego 

wkładu się dołożyły – m�wi. Na 

początku nie wszystko było prze-

sądzone. – W�jt gminy Siedlisko 

Daniel Kołtun nie m�wił tak, nie 

m�wił nie. W�jt gminy Kolsko 

Iwona  Brzozowska  od  razu 

stwierdziła, że to raczej nierealne. 

Natomiast Izabela Bojko, w�jt 

gminy wiejskiej Nowa S�l, była 

w czasie rozmowy podekscyto-

wana tym pomysłem i powiedzia-

ła, że jest dobry – relacjonuje 

Twardowski. W�jt Izabela Bojko 

podczas spotkania miała pozyty-

wnie oceni� samą ideę wsp�łfi-

nansowania, wskazując, że udział 

samorząd�w w takiej inwestycji 

ma sens. Zasugerowała jedno-

cze�nie, aby wystosowa� oficjalne 

pismo z konkretną propozycją.

Po spotkaniu do gmin trafiły ofi-

cjalne pisma. Najpierw og�lne, 

potem – już z konkretną kwotą do 

podziału. Efekt? Dwie odmowy 

i jedna odpowied�, kt�ra formal-

nie nie była „na nie”, ale w prakty-

ce oznaczała dokładnie to samo. 

Pow�d odmowy w�jt Izabela Boj-

ko tłumaczyła podczas sesji rady 

gminy. – Ta budowa mostu to nie 

jest zadanie ani miasta, ani gmin, 

to jest zadanie Zarządu Dr�g Wo-

jew�dzkich. ZDW otrzymał 95 

procent wsparcia i ani marszałek, 

ani dyrektor ZDW nie zwr�cili się 

do nas o wsp�łfinansowanie tego 

zadania. Dlatego uznałam, że par-

tnerem do rozm�w ze mną nie jest 

miasto Nowa S�l i nie mamy prze-

słanek, aby dokłada� do tej inwe-

stycji – wyja�niła prezentując od-

mienne stanowisko niż podczas 

opisywanego wyżej spotkania.

Prezydent B. Kulczycka nie kryje 

rozczarowania,  szczeg�lnie 

w kontek�cie wcze�niejszych roz-

m�w. – Było spotkanie, było pi-

smo, była pro�ba, były rozmowy, 

a na ko�cu okazało się, że nastą-

piła jakby - powiem wprost - ob-

raza majestatu. I dodaje bez ogr�-

dek: - Wypowied� pani w�jt 

w kontek�cie tego, co się działo 

w tej sprawie, była nie na miejscu. 

Prezydent Kulczycka podkre�la, 

że nikt nie zmuszał gmin do 

udziału w projekcie, ale liczyła na 

partnerskie podej�cie. – Nie ma 

się na co obraża�. Most jest wsp�l-

ną sprawą – zaznacza.

Jak podkre�la wicemarszałek woj. 

lubuskiego Grzegorz Potęga, pro-

jekt budowy mostu od początku 

zakładał szerokie partnerstwo sa-

morząd�w, kt�re w największym 

stopniu skorzystają na tej inwe-

stycji. – Zwr�cili�my się do miasta 

Nowa S�l oraz starostwa powiato-

wego jako kluczowych partner�w, 

mających największy interes w re-

alizacji tego przedsięwzięcia. Uda-

Most za miliony, 
a dyplomacji za grosz…

ło się zabezpieczy� ok. 80 mln zł 

�rodk�w unijnych, co stanowi bar-

dzo solidny fundament do dals-

zych działa�. ZDW ogłosił już 

przetarg, teraz czekamy na za-

ko�czenie procedury. – Rozu-

miem i szanuję decyzję w�jt�w 

gmin Kolsko i Siedlisko. To samo-

rządy o ograniczonych budżetach, 

dla kt�rych udział w tak dużej 

inwestycji m�głby by� poważnym 

wyzwaniem finansowym – m�-

wi. – Biorąc jednak pod uwagę 

fakt, że most połączy dwa rzeczne 

brzegi – jeden na terenie gminy, 

drugi miasta, można było oczeki-

wa� zaangażowania gminy wiej-

skiej w strategiczną dla wszyst-

kich inwestycję. Tym bardziej, że 

to mieszka�cy Przyborowa, Lu-

bięcina, Stan�w czy Lipin będą je-

dnymi z gł�wnych beneficjent�w 

nowego mostu. Taka wsp�łodpo-

wiedzialno�� za to działanie, kt�re 

ma kluczowe znaczenie dla bez-

piecze�stwa, komunikacji i dal-

szego rozwoju całego regionu 

z pewno�cią byłaby mile widziana 

– komentuje Potęga.

Cała sytuacja pokazuje co� więcej 

niż tylko sp�r o pieniądze. Z jednej 

strony były deklaracje o wsp�ł-

pracy i zrozumieniu. Z drugiej jed-

nak szybki powr�t do formalnych 

argument�w i unikanie jedno-

znacznych decyzji. Szczeg�lnie 

wyra�nie wida� to w przypadku 

w�jt I. Bojko. Najpierw entuzjazm 

i zachęta do dalszych krok�w, p��-

niej dystans i przerzucenie odpo-

wiedzialno�ci na inne instytucje. 

W samorządzie to wła�nie takie 

momenty pokazują, kto naprawdę 

chce wsp�łpracy, a kto tylko o niej 

m�wi.

Łukasz Chybi�ski

Budowa nowego mostu ma zako�czy� się w pa�dzierniku 2029 roku

Pobiegli do 
Pustego Grobu!
Blisko 700 os�b wystąpiło w roli uczestnik�w, 

a kolejne setki na trasie gło�no dopingowało biegaczy. 

Za nami 12. odsłona Biegu do Pustego Grobu, kt�ry już 

na stałe się symbolem wielkanocnego poniedziałku 

w Nowej Soli

- Wydarzenie spełnia swoją rolę. 

Łączy wierzących i niewierzących. 

Kibic�w i zawodnik�w, mniej 

i bardziej usportowionych, bo 

startują zar�wno regularnie tre-

nujący, jak i tacy, kt�rzy zaliczają 

trasę marszobiegiem – m�wił 

w poprzednim numerze „NOWEJ” 

Jarosław Chr��ciel, jeden z organi-

zator�w biegu skupionych wok�ł 

parafii pw. �w. Antoniego.

I dokładnie tak było i tym razem 

w lany poniedziałek 6 kwietnia. 

Punktualnie o 14.00 grupa niemal 

700 biegaczy ruszyła z ulicy Wi-

tosa po trasie wytoczonej od ko-

�cioła do ko�cioła. Najszybsi poko-

nali ją w trzydzie�ci kilka minut. 

Pierwszych 40 zmie�ciło się w po-

żądanej przez wielu amator�w 

granicy 40 minut. A potem kolejne 

setki uczestnik�w biegających ten 

dystans bliżej 50 minut i więcej, aż 

do przeszło godziny, a nawet bli-

sko 1,5h, czyli pod maksymalny 

limit. Każdy w swoim tempie, re-

alizując sw�j cel i z u�miechem na 

ustach na mecie. Bo chociaż brzmi 

to jak frazes, ale jest on zgodny 

z prawdą – każdy jest tu wygra-

nym, bo pokonał dystans mimo 

swoich własnych ogranicze�.

Z kronikarskiego obowiązku warto 

jednak wymieni� tutaj dw�jkę, 

kt�ra do domu zabrała nie tylko 

pozytywne emocje, ale i najwięk-

sze puchary, szczeg�lnie, że to nasi, 

Nowosolanie. A chodzi o Michała 

Fedorczaka, kt�ry z czasem 33min. 

07s. wygrał BdPG po raz drugi 

i triumfującą w�r�d pa� Aleksan-

drę Talkowską (39min.23s.).

Artur Lawrenc

12. edycję Biegu do Pustego Grobu wygrał 

Nowosolanin Michał Fedorczak (fot. Jarosław Chr��ciel)

Organizatorzy i kibice jak zawsze zadbali o to, żeby biegacze �wietnie 

wspominali te zawody (fot. Jarosław Mazurek)
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Łącznie miasto przeznaczy na ten 

cel blisko 400 tysięcy złotych, 

a pozostałą czę�� pokryją wsp�l-

noty. W praktyce oznacza to sze-

roki zakres prac: od remont�w 

elewacji, przez wymianę stolarki, 

po naprawy dach�w i renowację 

detali architektonicznych. – To dla 

mnie jako prezydenta bardzo waż-

ne działanie. Dbamy nie tylko 

o estetykę miasta, ale przede 

wszystkim o komfort życia miesz-

ka�c�w. Te remonty to realna po-

prawa warunk�w, w jakich na co 

dzie� funkcjonują Nowosolanie 

– podkre�la Beata Kulczycka.

Największy zakres prac zaplano-

wano przy ul. Zjednoczenia 16. 

– Wykonamy kompleksowy re-

mont elewacji z przodu i z tyłu, 

a także wymienimy płyty balko-

nowe, kt�re tego wymagają – m�-

wi Anna Kodzis, zarządca wsp�l-

noty. – Mieszka�cy zawsze cze-

kają na decyzję miasta, bo to ona 

pozwala nam domkną� finanso-

wanie i czasem nawet rozszerzy� 

zakres prac. Dzięki temu możemy 

zrobi� więcej, niż pierwotnie pla-

nowali�my – dodaje. 

Przy ul. Zjednoczenia 32 prace 

skupią się przede wszystkim na 

dachu i drzwiach wej�ciowych. 

– Wrażenia po spotkaniu są bar-

dzo dobre. Jeste�my bardzo zado-

woleni, że miasto przyznaje takie 

dotacje do zabytk�w – podkre�la 

Tomasz Mazur, zarządca wsp�l-

noty mieszkaniowej. – Te budyn-

ki wymagają znacznie większych 

nakład�w niż nowe obiekty, 

a często mieszkają w nich osoby 

o mniejszych możliwo�ciach fi-

nansowych. Taka pomoc jest 

wręcz nieoceniona i często decy-

duje o tym, czy w og�le zaczniemy 

remont. W naszym przypadku bez 

tej dotacji nie rozpoczęliby�my 

prac nad dachem w tym roku 

– zaznacza. Jak dodaje zarządca, 

miejskie wsparcie jest często ko-

rzystniejsze niż inne dostępne 

mechanizmy finansowania. - Ko-

rzystamy z r�żnych �r�deł, jak 

premie remontowe z BGK, ale tutaj 

mamy wyższy poziom dofinan-

sowania. To realnie zmienia mo-

żliwo�ci wsp�lnot – m�wi.

Przy ul. Grota-Roweckiego 8 oraz 

ul. Ku�nierskiej 2 zaplanowano 

szerokie prace obejmujące m.in. 

remonty elewacji, izolację �cian 

piwnic, wymianę okien i - w przy-

padku Ku�nierskiej – także kom-

pleksowy remont dachu. To in-

westycje, kt�re znacząco popra-

wią stan techniczny budynk�w 

i komfort mieszka�c�w.

Z kolei przy ul. Zjednoczenia 7 

przewidziano od�wieżenie elewacji 

z każdej strony oraz wymianę 

okien w czę�ciach wsp�lnych i re-

nowację drzwi. Wszystkie objęte 

programem kamienice są wpisane 

do rejestru zabytk�w, co oznacza 

konieczno�� prowadzenia prac 

zgodnie z wytycznymi konserwa-

torskimi. - Mamy przygotowaną 

dokumentację projektową i musi-

my się jej �ci�le trzyma�. Nad pra-

cami czuwają osoby z odpowiedni-

mi uprawnieniami, w tym inspek-

torzy i specjali�ci od zabytk�w 

- wyja�nia Anna Kodzis.

Łukasz Chybi�ski
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Kamienice odzyskają blask. Umowy podpisane
Pię� nowosolskich wsp�lnot mieszkaniowych otrzyma dofinansowanie 

na remonty zabytkowych kamienic. Prezydent Beata Kulczycka 

podpisując umowy z zarządcami uruchomiła inwestycje

Jeszcze niedawno wjazd bywał tu wyzwaniem, 

a deszcz zamieniał plac w grząskie pobojowisko. 

Dzi� to samo miejsce zmienia się w nowoczesny 

punkt, kt�ry ma nie tylko uporządkowa� gospodarkę 

odpadami, ale też nauczy� mieszka�c�w, że „�mieci” 

mogą dosta� drugie życie

Na placu budowy trwa spokojna, 

ale konsekwentna praca. To jesz-

cze nie etap widowiskowych kon-

strukcji i spektakularnych zmian, 

ale wszystko wskazuje na to, że 

kierunek jest dobrze obrany. Mo-

dernizacja Punktu Selektywnej 

Zbi�rki Odpad�w Komunalnych 

wchodzi w kolejne fazy. – Jeste�-

my �wieżo po radzie budowy, na 

bieżąco kontaktujemy się z wy-

konawcą i naszym inspektorem 

nadzoru. Wszystko idzie zgodnie 

z harmonogramem – m�wi An-

drzej Petreczko ze Związku Mię-

dzygminnego „Ekoprzyszło��”.

Na pierwszy rzut oka niewiele się 

dzieje. Ale to tylko pozory. Pod po-

wierzchnią – dosłownie i w prze-

no�ni – trwają kluczowe prace. In-

stalacje sanitarne, elektryczne, 

przygotowanie podłoża. To funda-

menty inwestycji, kt�ra ma całko-

wicie odmieni� to miejsce. Najbar-

dziej odczuwalna zmiana? Na-

wierzchnia. Betonowa, r�wna, 

trwała. – Będzie gładko, bez błota 

i problem�w z wyjazdem. Cały 

plac zostanie solidnie utwardzony 

– zapowiada Petreczko. To wła-

�nie komfort użytkownik�w jest 

jednym z gł�wnych założe� pro-

jektu. Nowy PSZOK ma by� miej-

scem intuicyjnym i uporządkowa-

nym. Samochody będą wjeżdża� 

na wagę, kt�ra automatycznie 

okre�li ciężar odpad�w. Dalej ruch 

poprowadzi jasno wyznaczona 

trasa Zmieni się też skala. Obiekt 

będzie niemal dwa razy większy 

niż obecny. Pojawi się zaplecze so-

cjalno-biurowe, magazyn z war-

sztatem oraz wiaty na kontenery. 

Cało�� zostanie ogrodzona, o�wie-

tlona i objęta monitoringiem. Ale 

to nie tylko inwestycja w infra-

strukturę. To także zmiana my�le-

nia. Jednym z najciekawszych ele-

ment�w nowego PSZOK-u będzie 

przestrze� warsztatowa. Miejsce, 

w kt�rym zamiast wyrzuca�, bę-

dzie można naprawia�.

– Chcemy, żeby mieszka�cy mo-

gli dawa� rzeczom drugie życie. 

Będą narzędzia i warunki do tego, 

żeby co� naprawi� czy odnowi� 

– tłumaczy Petreczko. To podej-

�cie wpisuje się w coraz silniejszy 

trend gospodarki obiegu zam-

kniętego. Odpady przestają by� 

problemem – zaczynają by� za-

sobem.

Podobnie jest przy Grota-Roweckiego 8, gdzie zmiany zajdą i od frontu, 

i od podw�rka

Nowy PSZOK będzie większy, uporządkowany i pełny nowych możliwo�ci

Ważną rolę odegra też edukacja. 

Na terenie obiektu powstanie spe-

cjalna sala, w kt�rej prowadzone 

będą zajęcia dla dzieci i młodzieży. 

Tematyka? Segregacja, recykling, 

odpowiedzialno�� za �rodowisko. 

Zmiany obejmą r�wnież dojazd do 

punktu. W ramach dodatkowych 

prac powstanie fragment drogi 

powiatowej, dostosowany do ru-

chu ciężar�wek. To odpowied� na 

realne potrzeby – tak, by infra-

struktura wytrzymała intensyw-

ne użytkowanie i była bezpieczna.

Cało�� inwestycji to koszt blisko 

3 milion�w złotych. Dwa miliony 

pochodzą z dofinansowania, resz-

ta to wkład własny samorząd�w: 

Nowej Soli (761 tys. zł) i gminy 

Oty�. Kiedy mieszka�cy zobaczą 

efekt ko�cowy? – Liczymy, że 

obiekt będzie gotowy jeszcze 

w tym roku. Jest szansa, że już je-

sienią wykonawca przekaże go do 

użytkowania – m�wi Petreczko. 

Do tego czasu  tuż obok funkcjo-

nuje punkt tymczasowy, tak aby 

mieszka�cy nie odczuli przerwy 

w obsłudze.

Łukasz Chybi�ski

Koniec błota, początek nowej jako�ci

Mieszka�cy kamienicy przy ul. Zjednoczenia 16 szykują 

szeroką modernizację
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Kompendium znacze� dla ludzi znad Odry
Jako że wiosna weszła na pełnej i coraz bardziej lud�mi zaludniają i rowerami zarowerowywują się okoliczne okolice, postanowiłem 

tej wiosny przekaza� w ko�cu mieszka�com wiedzę tajemną, kt�ra pozwoli lepiej czyta� znaki natury i rozumie� ich sens

Wiedza ta tajemna jest tajemna po dwu-

kro�. Po pierwsze jest to mądro�� zapo-

mniana wskutek tego, że przekonani o jej 

warto�ci mieszka�cy Nowej Soli od dawna 

po okolicy nie krążą, bowiem ich termin 

przydatno�ci dawno minął i zniknęli już 

z tego łez padołu. Drugi aspekt jej tajem-

niczo�ci wynika z tego, że, o zgrozo, jest 

w innym języku. Zatem to, jak odczytywano 

znaki natury lat temu 500 i więcej, jest dzi� 

dla nas po prostu zatarte i nieczytelne. Wraz 

z rozwojem wiedzy niestety ograbiono nas 

z jakże uroczych prastarych wierze� i prze-

kona�, kt�re dzi� są jedynie wzmianko-

wane w badaniach związanych z lokalnym 

folklorem.

A że w lokalnym folklorze nadodrza�skim 

tkwię już ładnych parę lat, i że z okazji pew-

nego projektu musiałem zn�w sobie swoje 

przepastne archiwa przejrze� i przypom-

nie�, pomy�lałem o Tobie. Że fajnie byłoby, 

gdyby� się dowiedział, co znaczy, kiedy 

podczas spaceru słyszysz ujadające psy, co 

znaczy złowr�żbne pohukiwanie puszczy-

ka, co zrobi�, żeby dobrze owocowały 

drzewko i dlaczego nie należy zostawia� 

dziecko bez opieki.

Przy układaniu tego swoistego kompen-

dium korzystałem w większo�ci ze �r�deł 

przynajmniej stuletnich, rozsianych tu i �w-

dzie w prasie i literaturze lokalnej. Nie mu-

sisz tego bra� na poważnie, ani tym bardziej 

wierzy� w to i wprowadza� w życie, ale wie-

dzie� o tym, jak o otaczającym nas �wiecie 

my�leli lokalni mieszka�cy, zawsze jest 

fajnie.

Gar�� prawd i porad

„Wierzenia naszych przodk�w w tajemne mo-

ce  natury i siłę �wiata duch�w w naszej oj-

czy�nie jeszcze nie zostały zapomniane. Te 

przesądy w większej czę�ci prostoduszne nie-

winne i nie pozbawione poetyckiego uroku” 

- pisał sto lat temu Adolf Schiller w zbiorze 

„Heimatbuch des Kreises Freystadt Ndr. 

Schl.” To wła�nie tam między innymi moż-

na znale�� ciekawostki związane z charak-

terem lokalnych wierze�. Niekt�re z nich 

mogą się nam wydawa� do�� bliskie i znane, 

inne natomiast są dla nas kompletnie ab-

strakcyjne. Co zatem znajdziemy w spisie 

lokalnych wierze�?

Duża jest liczba niesamowitych budzących 

grozę miejsc, gdzie według pradawnych 

wierze� straszy. Nagle ukazuje się ,,mężczy-

zna bez głowy” (przy katolickim ko�ciele 

w Bytomiu Odrza�skim) dalej ,,czarny 

pudel z ognistymi oczami” (Drogomil) 

w ciemno�ci atakuje. 

Przy małej dziurze wypełnionej wodą nad 

Odrą pod Nową Solą krąży krasnoludek, 

kt�ry wędrowcom w p�łnocnych godzi-

nach wskakuje na plecy. Ciężar krasnoludka 

jest coraz większy, aż napadnięty zapada się 

w ziemi. Przestrzegano, by z krasnolud-

kami, przedstawicielami mocy nieczystych, 

nie wchodzi� w żadną komitywę.

W okolicach wsi Stany błaga przechodzą-

cych o pomoc zielonog�rski rymarz, kt�ry 

tam umarł. Pod mostem czai się locha 

z siedmioma prosiakami na przechodzą-

cych wędrowc�w. Tylko szybka ucieczka 

może uratowa� zaatakowanych. 

W niekt�rych starych domach o p�łnocy 

tłuką się szklanki, latają duchy umarłych 

albo toczą się po podłodze ciężkie kule. Po-

bożnym ludziom duch nic nie zrobi, jeżeli 

się przeżegna i wyszepcze ,,wszystkie dobre 

duchy chwalą Boga Pana".

Czarownicę rozpoznaje się po zaczerwie-

nionych oczach. W jej pobliżu wieje mocny 

wiatr. Ma niezdrową, ż�łtawą, zielonkawą 

cerę. Ona nigdy nie przejdzie nad zbielałymi 

ko��mi. Najbardziej niebezpieczne są 

wied�my, kiedy w Noc Walpurgii na starych 

miotłach lecą na drzewo wied�m przy Sła-

wie. W okolicznych wsiach, by ochroni� się 

czarami wied�m, w nocy 1 maja maluje się  

na drzwiach trzy krzyże i opiera starą mio-

tłę na futrynie przy wej�ciu do stajni.

Nowo narodzone dziecko nie mogło by� 

zostawione same, bo porwie je złe, a zostawi 

w kołysce  podrzutka z dużą głową i głupim 

wyrazem twarzy.

Na okolicznych bagnistych łąkach ukazują 

się błędne ogniki. Są to dusze nieochrzczo-

nych dzieci. One zwabiają ludzi w grząskie 

bagna.

W sadzawkach i stawkach lokalnych miesz-

ka wodnik, kt�ry chętnie bawi się i ta�czy 

z lud�mi, ale potem wabi ich obietnicami 

szybkiego wzbogacenia się i zawsze ich 

oszukuje.

Wołanie puszczyka oznajmia przypadek 

�mierci. Jeżeli wyją psy w następnych 

dniach wybuchnie pożoga. 

Brodawki i odciski mogą by� usunięte przez 

zaklęcie.

Biała dama z wrzosowiska koło Siedliska 

koiła b�l zęba przez specjalne zaklęcie.

Kiedy w Boże Narodzenie dzwonił ko�cielny 

dzwon, wok�ł drzewek owocowych każdy 

wła�ciciel ogrodu wiązał powr�z, żeby bo-

gato owocowały w przyszłych latach. W noc 

sylwestrową ukazywała się przyszło�� w la-

niu ołowiu.

Kto w noworoczny poranek kichnął, straci 

członka rodziny w ciągu roku.

W Wielki Czwartek nie mogło zabrakną� 

miodu na żadnym stole, ponieważ chronił 

dom przed chorobami.

Na wschodzącym sło�cu wcze�nie wstający 

człowiek zobaczy zbawiciela pod postacią 

skaczącego jagnięcia.

Zapomniany z domu przedmiot zapowiada 

nieprzyjemny przebieg p��niejszej podr�-

ży, kt�ra wskutek tego zapomnienia zmieni 

się niepomy�lnie.

Hałasujące kury przyciągają nieszczę�cie do 

domu.

Obyczaje i zwyczaje ludowe sw�j wyraz da-

wały szczeg�lnie podczas rozmaitych im-

prez. W okolicach początek wiosny do poc-

zątku wojny obchodzono uroczy�cie po-

przez ,,wypędzenie �mierci”.

W Zielone �wiątki domy i ko�cioły były oz-

dabiane gałązkami brzozy, by zapewni� 

zdrowie i powodzenie.

W czasie adwentu młodzi chłopcy przebie-

rali się za pachołka Ruprechta, kt�ry opr�cz 

uderze� r�zgi chętnie rozdawał po domach 

dzieciom słodycze.

Wesela były obchodzone na wsi z dużym 

wydatkiem. Młodzież budowała bramy we-

selne i w wigilię �lubu (Polterabend) rzucała 

zastawy, misy, przed drzwiami domu mło-

dych, rozbite szkło porcelana przynosiło 

szczę�cie.

Chrzestni kre�lili nad ochrzczonym dziec-

kiem krzyż przed progiem domu i wypo-

wiadali słowa: Poganina wyprowadzamy 

z domu, a powr�ci chrze�cijanin.

Po �mierci w domu był zatrzymywany ze-

gar, a lustro zasłonięte.

Umarłemu dawano jego ulubione rzeczy 

modlitewnik, n�ż, i grzebie� do grobu.

Młyny i ich mieszka�cy są czę�cią stereoty-

powych topos�w w literaturze folklory-

stycznej. Młyny przedstawiane są jako sa-

motne, położone w lasach, z dala od cywil-

izacji. Bogactwo młynarza często interpre-

towane jest jako magiczne dorabianie się 

poprzez kontakt z istotami z za�wiat�w. 

Uważa się zatem, że w młynach można spo-

tka� magicznych pomocnik�w. Są to mię-

dzy innymi diabeł, magik czy krasnoludki. 

Zadzieranie z młynarzem jest r�wnoznacz-

ne z konfliktem z ciemnymi mocami, za-

tem do przedstawicieli tego zawodu pod-

chodzono zawsze z szacunkiem.

Wiele zwyczaj�w i magicznych zaklę� łą-

czyło się z pływaniem po Odrze. Chłopaka, 

kt�ry rozpoczynał swą karierę, golono na 

okre�lonym miejscu rzeki cegłą, pasowano 

szablą, lub co było na �ląsku częstsze 

– wrzucano do Odry. Pr�ba ta ko�czyła się 

zazwyczaj wykupem, stawianym przez 

"Kajtka" lub "Fryca" całej załodze.

Na Odrze scenerią pewnego obrzędu naj-

czę�ciej był  444. kilometr rzeki, czyli okol-

ice Bobrownik i Bukowej G�ry. Miejsce to 

zwane było przez łodziarzy �ląskich "dia-

belską g�rą". Sternik informował o tym no-

wicjusza kilka kilometr�w wcze�niej i wy-

dawał polecenie, aby zawiesił latarnię, by 

nie doszło do zderzenia z inną łodzią. No-

wicjusz w tym miejscu musiał by� ubrany 

w od�więtny str�j.  R�wnież praktykowany 

był zwyczaj wrzucenia do Odry w tym 

kromki chleba. Zwyczaj ten miał gwaranto-

wa� spokojną pracę i strzec przed �miercią 

w nurtach rzeki. 

Czy w czym� taka wiedza może pom�c? Nie 

da się dzięki niej uratowa� komu� życia ani 

zosta� milionerem, to prawda, ale z drugiej 

strony: czyż nie jest dobrze wiedzie�, jak tu-

taj, na tym zakręcie Odry, ludzie kiedy� tłu-

maczyli sobie �wiat i związane z nim tajem-

nice?

Marek Grzelka

HISTORIA

Wiele lokalnych wierze� i przesąd�w związanych było z rzeką. Stąd w naszym folklorze 

wielu wodnik�w, duch�w topielc�w, bagiennych ogni i podobnych indywidu�w
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Tak na marginesie…

A my w ich cieniu

Przez ostatnie kilka miesięcy drzewa za 

oknem udawały dekoracje z niskobudże-

towego horroru. Suche, czarne gałęzie 

drapały niebo i gromadziły stada głod-

nych wron. Aż wreszcie w marcu nastą-

piła zmiana scenariusza. Drzewa, ci naj-

bardziej cierpliwi mieszka�cy naszych 

miast, rozpoczęły sw�j coroczny perfor-

mance. Najbardziej fascynuje mnie ta wio-

senna dyscyplina. Najpierw pojawia się 

co�, co nazywam „zieloną mgiełką” - mo-

ment, w kt�rym drzewa nie mają jeszcze 

li�ci, ale ich sylwetki stają się miękkie, nie-

ostre. To pąki, kt�re tylko czekają na kon-

kretny sygnał od sło�ca. Najwięksi ryzy-

kanci to magnolie i mirabelki - rozkwita-

jąc wcze�nie, narażają się na nocne przy-

mrozki. Dęby i m�j orzech w ogrodzie są 

ostrożni – nie ufają pierwszej lepszej fali 

ciepła. Jak ludzie, kt�rzy muszą dwa razy 

sprawdzi� prognozę, zanim zdejmą zimo-

wą kurtkę. Można by pomy�le�, że to tylko 

biologia, chlorofil i fotosynteza, ale jest 

w tym co� więcej.

Kwitnąca magnolia czy obsypana białym 

kwiatem dzika jabło� to przypomnienie, 

że każda zima ma sw�j koniec, a najlepsze 

projekty wymagają czasu i… głębokich 

korzeni. Oczywi�cie, nie każdy jest fanem 

tego spektaklu. Są ludzie, dla kt�rych 

drzewo w mie�cie to „kłopot”, bo na przy-

kład lipa oblepia lepkim sokiem lakier 

samochodu, jesienią li�cie trzeba sprząta�, 

a wiosną pyłki to prawdziwy agresor. To 

paradoks naszych czas�w. Tęsknimy za 

naturą, kupujemy �wiece o zapachu lasu 

i tapety w li�cie, ale gdy prawdziwe drze-

wo o�mieli się nabrudzi� na naszym za-

miecionym chodniku, traktujemy go jak 

intruza. Może warto zamiast zło�ci� się na 

li�� na przedniej szybie naszego samo-

chodu, spojrze� na niego, jak na wizyt�w-

kę od „sąsiada”, kt�ry był tu na długo 

przed pierwszym wylanym asfaltem?

Kiedy pr�buję zrozumie� jak drzewa mo-

gą nie zachwyca�, je�li zachwycają, przy-

pomina mi się Donna, młoda bohaterka 

z powie�ci Richarda Osmana, kt�ra jako 

rodowita mieszkanka Londynu, przy-

zwyczajona do betonu, neon�w i zgiełku 

miasta, czuje się w sielskim krajobrazie 

hrabstwa Kent bardzo nieswojo. Według 

niej drzewa tylko „zasłaniają widok”, na-

chalnie wchodzą w drogę i tworzą klau-

strofobiczną �cianę, kt�ra oddziela nas od 

cywilizacji. Przez drzewa Donna - o zgro-

zo! - nie widzi, co jest za zakrętem... A jed-

nak patrząc na starą lipę przebijającą się 

przez beton, trudno nie poczu� respektu. 

Podczas gdy my narzekamy na zmianę 

czasu i brak kawy, drzewa bez słowa skar-

gi wykonują tytaniczną pracę: pompują 

litry sok�w w g�rę i budują nowe gałęzie, 

jakby to była najprostsza rzecz pod sło�-

cem.

Często m�wimy o drzewach w katego-

riach estetyki: że ładne, że dają cie�, że je-

sienią robią się „malownicze” albo... mija-

my je, nie widząc ich wcale. A przecież 

drzewa są jednymi z najstarszych narra-

tor�w �wiata. Rosną, milczą i patrzą - dłu-

żej niż jakiekolwiek ludzkie pokolenie. Są 

podstawową infrastrukturą planety - ci-

chą, niezawodną i niezbędną. Wiele lat te-

mu znana większo�ci z nas książka Petera 

Wohllebena  „Sekretne życie drzew” wy-

wołała małą rewolucję: okazało się, że 

drzewa nie tylko rosną, ale też komuniku-

ją się, wspierają, ostrzegają, a nawet „opie-

kują” słabszymi. Las to nie zbi�r pojedyn-

czych ro�lin, lecz system, kt�ry działa tyl-

ko wtedy, gdy wszystkie jego elementy 

pozostają w r�wnowadze. Drzewa tworzą 

sieci, wymieniają się substancjami od-

żywczymi, regulują klimat, stabilizują gle-

bę, zatrzymują wodę, filtrują powietrze. 

Gdy znika jedno drzewo, znika cały frag-

ment tej delikatnej układanki. Dlatego 

wycinka nie jest tylko „usunięciem drze-

wa”. To przerwanie sieci powiąza�, kt�re 

budowały się przez dziesiątki lat. To 

przerwanie niedoko�czonej opowie�ci.

My, mieszka�cy Lubuskiego - jednego 

z najbardziej zielonych miejsc w Polsce 

- nie mamy chyba żadnych wątpliwo�ci, 

że drzewa nie są tylko dodatkiem do kraj-

obrazu. W regionie, gdzie las zaczyna się 

często tuż za progiem domu, drzewa są 

czym� więcej niż elementem natury - są 

pamięcią, klimatem, wodą, cieniem, ciszą. 

Są wszystkim tym, czego nie da się kupi� 

ani wyprodukowa�. Drzewa nie potrzebu-

ją nas. To my potrzebujemy ich - do oddy-

chania, do życia, do przetrwania. Może 

wła�nie dlatego literatura o drzewach 

przeżywa teraz renesans. Nie dlatego, że 

stali�my się bardziej romantyczni, ale dla-

tego, że zaczynamy rozumie�, jak bardzo 

jeste�my od nich zależni.

W tym miejscu mocno polecam zbi�r 

esej�w japo�skiej autorki Ayi Kōdy pt.: 

„Drzewa”, wydany w Polsce w ubiegłym 

roku. Kōda patrzy na drzewa tak, jak pa-

trzy się na �wiat, kt�ry chce się zrozumie�, 

a nie tylko podziwia�. Jej opisy hanami, 

�wierka aja�skiego czy glicynii nie są sen-

tymentalne, lecz uważne, są jak lekcja ob-

serwacji. Jednak najważniejszym wąt-

kiem tej książki jest historia jej fascynacji 

drzewami. Kōda wraca do dzieci�stwa, do 

osoby, kt�ra nauczyła ją patrze� na przy-

rodę z czuło�cią. Drzewa są tu �wiadkami 

rodzinnych historii, towarzyszami samot-

no�ci, nauczycielami cierpliwo�ci. Ten 

wątek nadaje esejom wymiar autobiogra-

ficzny, dla mnie bardzo poruszający, dla 

tych, kt�rzy oczekują książki przede 

wszystkim o drzewach, może by� rozcza-

rowujący. Drzewa” Ayi Kōdy to książka 

piękna, ale nie dla każdego. Zachwyci 

tych, kt�rzy lubią literaturę szeptaną, 

delikatną, niemal medytacyjną.

A tak na marginesie: C�ż jest piękniejszego 

niż wysokie drzewa w brązie zachodu kute 

wieczornym promieniem… jak pisał Staff

Elżbieta Gonet

Czy jest szansa na dodatkowe lampy?

Nasz czytelnik zwr�cił uwagę, że chociaż 

przy ulicy Muzealnej, a dokładnie na ko�co-

wym jej odcinku prowadzącym do skrzyżo-

wania z ul. Wrocławską, �wieci rząd lamp, to 

dają one za słabe �wiatło, żeby czu� się tam 

po zmroku komfortowo.

- Od strony kamienic też powinny by� latar-

nie. �wiatło tych istniejących jest za słabe 

i nasza strona chodnika w zasadzie jest w 

p�łmroku. Czytałem, że willa w parku 

zmieni się w szkołę muzyczną, będzie więc 

tędy chodzi� więcej dzieci. Ten problem, je-

sienią i zimą, będzie więc tym mocniej za-

uważalny – twierdzi pan Bogdan Wyrwik.

Sprawdzili�my, czy są jakie� widoki na to, 

aby tę czę�� ulicy do�wietli�. – Na dzi� nie 

ma takiego tematu – m�wi jednak Andrzej 

Ko�midek z Wydziału Dr�g w magistracie 

i tłumaczy, że jest to dużo bardziej skom-

plikowane, niż mogłoby się wydawa�.

- Koszt postawiania zaledwie jednej latarni 

to wraz z koniecznym projektem budowla-

nym nawet do 25 tys. zł, dlatego miasto ze 

�rodk�w własnych praktycznie nie wyko-

nuje takich inwestycji. Latarnie stawia się za 

pieniądze pozyskane z dedykowanych pro-

gram�w i przy okazji przebudowy czy bu-

dowy jakiej� drogi, bo wtedy jest to wliczone 

w tzw. koszty kwalifikowane pokrywane 

przez dofinansowanie. A Muzealna takiej 

modernizacji nie wymaga - m�wi Ko�mi-

dek.

- Warto też mie� na uwadze, że o miejscu 

ustawienia lamp decydują warunki tech-

niczne, w tym potencjalne kolizje np. z in-

nymi mediami. Liczbę latarni i siłę �wiatła 

ustalają w oparciu o kwestie bezpiecze�-

stwa w ruchu drogowym i inne przepisy 

niezależni fachowcy – wyja�nia urzędnik.

Mimo to, pewne, nomen omen �wiatełko 

w tunelu, że we wskazanym miejscu będzie 

w przyszło�ci ja�niej, istnieje. – Nowa S�l 

– Jeden rząd latarni przy ul. Muzealnej na odcinku 

od Wr�blewskiego do Parku Odra to za mało – uważa 

pan Bogdan Wyrwik. Sprawdzamy, czy są możliwo�ci, 

aby co� w tej kwestii zrobi�

jest cały czas na etapie wymiany o�wietle-

nia tradycyjnego sodowego na ledowe, kt�-

re ma chłodniejszą barwę i może by� ja-

�niejsze. Muzealną potencjalnie też to czeka, 

jednak trzeba pamięta�, że to ulica o zabyt-

kowym charakterze, co zawsze podnosi 

koszty zmian, np. koszty wymiany opraw 

– m�wi A. Ko�midek.

Artur Lawrenc

- Nie tylko ja, ale i sąsiedzi uważają, że latarnie po jednej stronie ul. Muzealnej, 

to za mało – m�wi B. Wyrwik 
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Jeszcze kilka lat temu schemat był 

prosty. Kiedy w lasach komunal-

nych pojawiał się posusz lub wia-

trołomy, miasto zlecało ich usu-

nięcie firmom zewnętrznym. Te 

wycinały drzewa, zabierały drew-

no i wystawiały fakturę. Ten mo-

del odszedł do przeszło�ci. – Pod-

jęli�my decyzję, żeby zej�� z kosz-

t�w i lepiej wykorzystywa� wła-

sne zasoby – tłumaczy Jacek Ba-

ranowski z Wydziału Gospodarki 

Komunalnej i Ochrony �rodowi-

ska. – Teraz sami pozyskujemy 

drewno, przecieramy je na miej-

scu i wykorzystujemy.

Proces zaczyna się w terenie. Pra-

cownicy usuwają posusz lub drze-

wa powalone przez wiatr. Następ-

nie drewno trafia na tzw. trak, 

gdzie kłody zamieniają się w deski 

i kant�wki. I wła�nie tu zaczyna 

się druga czę�� tej historii – stolar-

nia. – To normalny warsztat sto-

larski – m�wi Jan Boroszko, kt�ry 

na co dzie� pracuje przy obr�bce 

drewna. – Mamy piły, heblarki, 

szlifierki, wszystko, co potrzebne, 

żeby przygotowa� materiał i zro-

bi� z niego gotowe elementy 

- wymienia. Efekty tej pracy wi-

da� w całym mie�cie. To tutaj od-

nawiane są ławki – rozbierane, 

czyszczone, malowane i skręcane 

na nowo, zanim wr�cą na swoje 

miejsce w parkach. To stąd wy-

chodzą elementy plac�w zabaw, 

donice, kwietniki, ogrodzenia czy 

drewniane kosze na �mieci.

Tylko w 2025 roku w miejskiej 

stolarni odnowiono aż 80 ławek. 

Dodatkowo pracownicy przepro-

wadzili 480 interwencji napraw-

czych. Od drobnych usterek po 

kompleksowe remonty elemen-

t�w na placach zabaw, kwietni-

k�w, ogrodze� i innych czę�ci ma-

łej architektury. To nie tylko po-

prawa estetyki i funkcjonalno�ci 

przestrzeni publicznej, ale też 

wymierne korzy�ci finansowe. 

Zakup jednej nowej ławki to wy-

datek rzędu 700 do nawet 1000 zł. 

Dzięki pracy stolarni miasto unik-

nęło wielu takich wydatk�w, co 

w skali roku przełożyło się na 

oszczędno�ci sięgające kilkudzie-

sięciu tysięcy złotych.

Co ciekawe, wiele projekt�w po-

wstaje od podstaw na miejscu. Bez 

drogich zam�wie� i długich pro-

cedur. – Często inspiracje bierze-

my z internetu, a reszta to już do-

�wiadczenie i praktyka – przy-

znaje Boroszko. – Dostajemy za-

danie i po prostu je realizujemy. 

Tak powstały m.in. elementy in-

frastruktury na osiedlach i wybie-

gi dla ps�w. Każdy z nich to efekt 

pracy kilku os�b, kt�re – jak pod-

kre�lają – znają materiał od pod-

szewki, bo sami go wcze�niej 

przygotowali. Ale stolarnia to nie 

tylko produkcja i remonty. To tak-

że przykład odpowiedzialnego 

gospodarowania zasobami. Nie 

wszystko bowiem nadaje się do 

wykorzystania jako materiał. – Te 

fragmenty drewna, kt�re nie na-

dają się do obr�bki, przekazujemy 

potrzebującym – m�wi Baranow-

ski. – Wsp�łpracujemy w tym za-

kresie z Towarzystwem �w. Brata 

Alberta oraz Centrum Usług Spo-

łecznych. Drewno trafia do os�b, 

kt�re potrzebują opału, szczeg�l-

nie będących w trudniejszej sy-

tuacji życiowej. Dystrybucją zaj-

mują się lokalni partnerzy spo-

łeczni. W efekcie powstaje system, 

kt�ry działa na kilku poziomach 

jednocze�nie: miasto ogranicza 

wydatki, odzyskuje surowiec, 

tworzy własną infrastrukturę 

i wspiera mieszka�c�w. 

Łukasz Chybi�ski

Drugie życie drewna
Zapach �wieżo ciętego drewna, d�więk pił i szlifierek, a między nimi 

konkretna robota – taka, kt�ra szybko wraca do mieszka�c�w w postaci 

odnowionych ławek, element�w plac�w zabaw czy miejskiej infrastruktury. 

Stolarnia działająca przy urzędzie miejskim to przykład, jak rozsądne 

zarządzanie może połączy� ekologię, praktyczno�� i realne oszczędno�ci

Szesna�cioro młodych Nowosolan za swoje osiągnięcia w dziedzinie sportu lub kultury zostało docenionych 

rocznym wsparciem finansowym, a uroczysto�� przekazania stypendi�w odbyła się w Magazynie Solnym

- Gratuluję wam ciężkiej pracy 

i osiągnię� w dziedzinach sportu 

i kultury. Jeste�cie dumą naszego 

miasta i wzorem do na�ladowania. 

Życzę wam dalszych sukces�w, 

dziękuję r�wnież rodzicom, opie-

kunom, trenerom za wasz trud 

i zaangażowanie w rozw�j ich pa-

sji – podkre�lała na otwarciu uro-

czysto�ci Jolanta Kabzi�ska, za-

stępca naczelnika Wydziału Spraw 

Społecznych.

- Dla mnie jest to bardzo sympa-

tyczny moment, tym bardziej, że 

jeste�my tu w towarzystwie nie 

tylko młodzieży, ale też wymie-

nionych przed momentem os�b. 

Warto w życiu mie� pasję, warto 

po prostu chcie�. A stypendium 

jest takim uhonorowaniem i do-

cenieniem waszych stara�, umie-

jętno�ci i talentu. W dobie cyfryza-

cji i nowoczesnych narzędzi wa-

sze sukcesy tym mocniej są na 

wagę złota. Bardzo wam za to 

dziękuję! – zaznaczyła prezydent 

miasta Beata Kulczycka.

Łącznie w budżecie miasta na sty-

pendia za osiągnięcia w sporcie 

i kulturze znalazła się pula blisko 

100 tys. zł (500 zł miesięcznie na 

osobę). Wyr�żnione w ten spos�b 

zostały następujące osoby: Amelia 

Rogalewicz, Kornelia Oleniak, 

Oskar Zabawski, Jan Pukaluk, 

Maja Natalia Wojanowska, Kacper 

Totoszko, Alexander Andrzejew-

ski, Antoni Terlecki, Marcel Wo�-

ny, Liliana Młynarczyk, Maciej 

Kwiatkowski, Amelia Turczyk, 

Maciej Falbagowski, Maciej Ci-

chocki, Blanka Szczotarska i Karo-

lina Kwiatkowska.

- Potraktujcie tą pomoc jako war-

to�� dodaną, jako pieniądze, kt�re-

go możecie wykorzysta� na zro-

bienie czego� więcej, na co macie 

ochotę, ale do tej pory jej nie za-

spokoili�cie – sugerowała zwraca-

jąc się do stypendyst�w pani pre-

zydent.

Artur Lawrenc

W stolarni powstają ciekawe elementy małej architektury 

widoczne w cały mie�cie

Najzdolniejsi, najbardziej pracowici w sporcie i kulturze 

młodzi nowosolanie

Stypendium prezydenta w najlepszych rękach!

Pracownicy mają do dyspozycji piły, heblarki, szlifierki 

- słowem wszystko, co potrzebne
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  Nowosolski Dom Kultury  

Bilety na wydarzenia  przez Nowosolski organizowane

Dom Kultury (Magazyn Solny, kino Europa) do nabycia 

w kasach stacjonarnych oraz online 

www.nowosolski.bilety24.pl

Spoko Loko – koncert dla dzieci - Szalone trio zabierze 

najmłodszych na niezapomnianą muzyczną przygodę. 

Przygotowali wyjątkowe, godzinne show, podczas kt�re-

go dzieci będą mogły ta�czy� i �piewa� razem z zespołem. 

Nie zabraknie baniek mydlanych, zagadek i innych nie-

spodzianek, kt�re na razie pozostaną tajemnicą! Organi-

zator: Spoko Loko, bilety: biletyna.pl. Piątek 17 kwietnia, 

godz. 17.00.

ZoSia Karbowiak - Utalentowana wokalistka i autorka 

tekst�w o energetycznym, pełnym pasji głosie. Finalistka 

XII edycji programu Must be the music. Dwukrotnie wy-

stępowała w konkursie Eurowizji oraz na Festiwalu Pio-

senki Polskiej w Opolu. Jej piosenka „�niegu po pachy” 

stała się �wiątecznym przebojem telewizji Polsat. Kolej-

nym sukcesem jest „Pełnia barw”, kt�ra �piewana jest już 

przez miliony Polak�w. W repertuarze koncertu znajdą się 

piosenki autorskie, jak i polskie oraz zagraniczne przeboje 

w �wieżych aranżacjach. Sala widowiskowa NDK, bilety: 

50 zł normalny/35 zł Nowosolska Karta Seniora. Sobota 18 

kwietnia, godz. 19.00.

Kacper Ruci�ski - Stand up - Najnowszy program! Bę-

dzie �miesznie, kontrowersyjnie, głupio i abstrakcyjnie. 

Oczywi�cie, jak zawsze też sobie trochę pogadamy. Nie 

bąd� ło�. Przyjd�! Co Ci szkodzi? Co? – zachęca Ruci�ski, 

kt�ry swoją determinacją wprowadził stand-up na polską 

scenę. Zdobywca niezliczonych nagr�d i wyr�żnie�, sce-

narzysta, aktor, improwizator, prezenter telewizyjny, ale 
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 Co, gdzie, kiedy 
K U L T U R A L N Y R O Z K Ł A D J A Z D Y

przede wszystkim stand-uper. Wsp�łzałożyciel pierwsze-

go w Polsce projektu stand-upowego „Bez Cenzury”, 

w kt�rym u boku K. Piaseckiej i A. Gizy przecierał szlaki 

dla stand-upu. Na scenie pojawi się r�wnież support: 

Tomek Skrzypek. Bilety: www.kupbilecik.pl, czwartek 

30 kwietnia, godz. 18.00.

Super Mario Galaxy Film - W drugiej czę�ci filmu zoba-

czymy wszystko, co sprawdziło się w pierwszej czyli 

przygodę, humor, masę postaci i spektakularną wizualnie 

animację. Dodatkowo pojawią się niespodzianki dla fa-

n�w każdej ery Mario. 15-16 kwietnia o godz. 15.00 

i 17.00; 19 kwietnia o godz. 13.00, 15.00 i 17.00; 20, 22 i 23 

kwietnia o godz. 15.00 i 17.00.

Projekt Hail Mary - Nauczyciel nauk przyrodniczych 

Ryland Grace (Ryan Gosling) budzi się na statku kosmicz-

nym oddalonym o lata �wietlne od Ziemi, nie pamiętając, 

kim jest ani jak się tam znalazł. Wraz z powrotem pamięci 

zaczyna odkrywa� cel swojej misji: rozwiąza� zagadkę 

tajemniczej substancji, kt�ra powoduje obumieranie 

Sło�ca. Musi wykorzysta� swoją wiedzę naukową i nie-

konwencjonalne pomysły, by uratowa� Ziemię przed za-

gładą… jednak niespodziewana przyja�� sprawi, że może 

nie będzie musiał robi� tego samotnie. 15 i 16  kwietnia 

o godz. 19.30.

Zabawa w pochowanego 2 - Chwilę po krwawym starciu 

z rodziną Le Domas, Grace (Samara Weaving) odkrywa, 

że została wciągnięta w kolejny, jeszcze bardziej bezlito-

sny etap �miertelnej gry. Ale tym razem nie jest sama. 

U jej boku staje siostra Faith (Kathryn Newton). Stawką 

jest przetrwanie, ocalenie najbliższej osoby oraz zdobycie 

Wysokiego Siedziska Rady sprawującej władzę nad ca-

łym �wiatem. Walka o tron wła�nie się zaczyna - i tylko 

jeden gracz wyjdzie z niej żywy. 24-29 kwietnia, g. 19.30.

Eugeniusz Oniegin – The Metropolitan Opera – Autor 

Piotr Czajkowski. Po entuzjastycznie przyjętym debiucie 

w Metropolitan Opera w 2024 roku, gdzie wystąpiła jako 

Cio-Cio-San w Madama Butterfly Pucciniego, sopra-

nistka Asmik Grigorian powraca na nowojorską scenę 

w roli Tatiany – zakochanej młodej kobiety i gł�wnej bo-

haterki pełnej namiętno�ci operowej adaptacji poematu 

Puszkina. Spektakl będzie transmitowany na żywo do 

kin na całym �wiecie. Baryton Igor Golovatenko ponow-

nie wcieli się w eleganckiego, lecz emocjonalnie zdystan-

sowanego Oniegina, kt�ry zbyt p��no u�wiadamia sobie 

swoje prawdziwe uczucia. Czas trwania: 4 godz. 5 min. 

(w tym 2 przerwy). Sobota 2 maja, godz. 19.00.

  Magazyn Solny  

Wernisaż Eryki Gu� „W domu na kurzej łapce” - Zbi�r 

prac niesie ze sobą r�żnorodną tematykę - od historii nie-

opowiedzianych, przez strach przed uciekającym cza-

sem, po zwykłą melancholię. Tematyka oscyluje wok�ł 

emocji i odczu� trudniejszych do ujęcia w słowach, two-

rząc pewne niedopowiedzenia. Gł�wną cechą łączącą 

kolaże jest dominacja czerni i bieli, kt�ra spycha kolor do 

roli akcentu. Na technice kolażu skupiam swoją tw�rczo�� 

już od paru lat. Najważniejszy jest dla mnie proces. Lubię 

m�wi�, że prace przychodzą do mnie same - są zazwy-

czaj wynikiem impulsu, skojarze� i połącze� powstają-

cych przy okazji przeglądania starych gazet. Fotografie 

stamtąd wyciągam z kontekstu, tnę i łączę z innymi, osa-

dzam w nowym znaczeniu. W trakcie tworzenia skupiam 

się na kompozycji i sp�jno�ci łączonych element�w. 

Z czasem dopiero zauważam, że kolaże są odzwierciedle-

niem moich aktualnych refleksji czy zmartwie� – m�wi 

E. Gu�, kt�ra wychowała się w Nowej Soli, uko�czyła 

Liceum Plastyczne w Zielonej G�rze, a aktualnie studiuje 

Historię Sztuki we Wrocławiu. Wystawę u�wietni koncert 

Duo Gloria i Aleksander. Piątek 17 kwietnia, godz. 18.00.

  Miejska Biblioteka Publiczna   

Spotkanie autorskie z Ryszardem Ja�kowiakem - autor 

książki „O Liceum Og�lnokształcącym i harcerstwie w No-

wej Soli w latach 1945-2025” spotka się z czytelnikami 

w Galerii pod Tekstem. Czwartek 16 kwietnia, godz.17.30.

Spotkanie z Podr�żnikiem - Paulina Lewandowska – 

tym razem czeka nas relacja z życia i podr�ży w argenty�-

skim stylu. - Miło�� do futbolu, tango i bezkresne prze-

strzenie Patagonii. Większo�ci os�b Argentyna nie koja-

rzy się z niczym więcej. Tymczasem moja Argentyna woli 

folklor niż tango i mieni się tysiącem kolor�w magicznej 

i mało poznanej przez turyst�w p�łnocy kraju. W ostat-

nich latach kraj ten stała się moim drugim domem. Po-

dobnie jak i Argenty�czycy rozpoczynałam dzie� od yer-

ba mate, niedzieli nie wyobrażałam sobie bez niedziel-

nego spotkania na mięsne uczty, czyli asado, emocjono-

wałam się oglądając mecze piłki nożnej i ta�czyłam cha-

carerę na folklorystycznych imprezach – opisuje P. Le-

wandowska. Spotkanie odbędzie się w Galerii pod Tek-

stem w �rodę 22 kwietnia o godz. 17.30.

  Terminus a Quo  

Powitanie Artystyczne Wiosny – Terminus po szczeg�ły 

jak zawsze odsyła na sw�j profil na portalu Facebook oraz 

na stronę https://terminusaquo.eu/teatr/. Termin wyda-

rzenia od piątku 17 do niedzieli 19 kwietnia.Kacper Ruci�ski to gwarancja salw �miechu!

15  kwietnia  2026



o słuchaniu podpowiedzi, dzięki kt�rym 

uczestnicy trening�w nie robią tak samo jak 

ja, ale lepiej. I to ich rozwija. Krok po kroku 

– tłumaczy.

- Początkujących uspokajam. Zawsze za-

czynamy od trwających tygodniami, tyle ile 

trzeba, �wicze� pomocniczych. Zestaw jest 

dopasowany do potencjału, predyspozycji 

i budowy ciała danej osoby. A nawet cech 

psychicznych. R�żnorodno�� klient�w to 

dow�d na to, że CNS może by� dla każdego 

– zapewnia Marcin.

I tak jak m�wił o „efekcie ubocznym” w po-

staci poprawy wygląda, wskazuje też na 

jeszcze jeden. – Coraz czę�ciej, celowo lub 

przy okazji, ludzie przychodzą tutaj po od-

poczynek głowy. Sport stał się terapią. Takie 

mamy czasy – komentuje.

Siła społeczno�ci

Wspomniana r�żnorodno�� procentuje też 

poza murami siłowni, gdzie ludzie z napi-

sem CNS na bluzie czy koszulce są od lat 

widoczni w najr�żniejszych miejscach 

i w wielu inicjatywach społecznych. Zawsze 

u�miechnięci, zgrani, pełni pozytywnej 

energii.

- Zdarzały się osoby, kt�rym mając kon-

kretne argumenty odm�wiłem wej�cia do 

CNS. Je�li kto� ewidentnie nie pasował, psuł 

atmosferę, musiałem reagowa�. Dzięki te-

mu jeste�my dużą, fajną grupą, w kt�rej 

liczne rzeczy wykraczające poza trening 

dzieją się same. Przykładowo akcja „Milion 

swing�w dla autyzmu”. Jest wsp�lny mia-

nownik pod postacią kettlebell, a dwa lubi-

my się angażowa�. Efekt – jeste�my w tym! 

Kto� rzuca hasło „Akcja niebieski znicz”. Ok, 

robimy to! Nie brakuje tu kajakarzy, chcemy 

wsp�lnie co� zrobi� i pokaza�, że jeste�my 

stąd, to pływamy w regatach smoczych ło-

dzi. Kręcimy dla miasta w Rowerowej Stoli-

cy Polski, uczestniczymy w konferencjach 

sportowych itd. – wylicza M. Reus.

Szef CNS nie ma wątpliwo�ci, że to wszystko 

nie tylko integruje, ale też buduje wiedzę 

i cenne do�wiadczenia. - Ja uczę się całe ży-

cie, np. obecnie mam swoją przygodę na 

uczelni. M�głbym mie� podej�cie w rodzaju 

„po co mi to?”, a zamiast tego frustruje mnie, 

że w tym czasie nie będę w stanie zrobi� 

jeszcze innego kursu, bo zwyczajnie doba 

jest dla mnie za kr�tka. Pewni siebie są głu-

pi, mądrzy są pełni wątpliwo�ci i chcą ciągle 

wiedzie� więcej. Na herbatkę w fotelu jesz-

cze przyjdzie czas. Niewiele mi brakuje do 

pię�dziesiątki, a mam więcej chęci i energii 

niż niejeden małolat – m�wi o sobie Reus.

Artur Lawrenc
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Więcej niż siłownia
- Od mieszka�c�w innych miast o Nowej Soli i naszej siłowni często słyszę bardzo dobre opinie. Że tu się bardzo dużo dzieje, że jest wiele 

klub�w, że jako społeczno�� bronimy się przed trendem spadku aktywno�ci fizycznej. Z pewno�cią mojego sukcesu by nie było, gdyby nie 

ludzie wok�ł mnie, z kt�rymi i dla kt�rych to robię. Oni są moją siłą! – m�wi Marcin Reus, szef crossfitowej siłowni CNS

Marcin urodził się i wychował w Kożucho-

wie. Tam, jak m�wi, trafił na najlepszego 

nauczyciela wychowania fizycznego - Bro-

nisława Zakrzewskiego. To on wpoił jemu 

i jego kolegom zamiłowanie do sportu, po-

kazał im r�żnorodno�� dyscyplin.

Dzięki temu już w szkole podstawowej 

chłopaki nabrali ochoty, żeby robi� co� więcej 

i zaczęli tworzy� małe siłownie w piwnicach. 

Do etapu szkoły �redniej skompletowali 

imponującą ilo�� ciężkiego sprzętu. Reus na 

tle grupy wyr�żniał się swoją filozofią.

- Nigdy nie �wiczyłem z my�lą o musku-

larnej sylwetce. Intuicyjnie wiedziałem, że 

istotniejsze jest budowanie wszechstronnej 

sprawno�ci, a wygląd traktowałem jako po-

zytywny, ale jednak efekt uboczny. Wiem, 

że dobrze wyglądam, natomiast to cechy 

motoryczne stawiam na pierwszy miejscu, 

bo można mie� duże mię�nie i nie potrafi� 

się podciągną� na drążku więcej jak trzy ra-

zy – m�wi Marcin. – Całe życie uprawiałem 

crossfit, chociaż długo nie znałem tej nazwy 

– dodaje.

Zaczytany w branżowych gazetach M. Reus 

spotkał się z tym okre�leniem około 2010 r. 

W systemie treningowym przywiezionym 

wtedy do Polski z USA rozpoznawał znane 

mu połączenie �wicze� gimnastycznych 

z siłowymi. W ciągu dw�ch lat moda na 

crossfit rozkwitła. Pojawiły się zawody, 

ludzie chcieli rywalizowa�, wyłoniła się elita 

wyznaczająca standardy. Dyscyplina rosła 

szybko.

Ze sztangą… na polu

- W tamtym momencie wydawało mi się, że 

wiem o tym wszystko – m�wi Marcin, kt�-

ry pojechał do Krakowa pierwszy raz obser-

wowa� zawody. – Otworzyły mi się oczy. 

Jak zobaczyłem tych go�ci zrozumiałem, że 

nie potrafię nic. Mogłem albo zosta� w swo-

im miejscu i dalej się łudzi�, albo zaczą� ich 

goni� – wspomina.

Wybrał wariant drugi. Wr�cił do Nowej Soli, 

zapakował pickupa sprzętem i ruszył na 

puste pole przy strefie ekonomicznej, gdzie 

m�gł do woli wymachiwa� w g�rę ciężarka-

mi kettlebell czy sztangą. – Dobrze, że ni-

kogo tam nie było i nie zrobiłem nikomu 

krzywdy spadającą sztangą – �mieje się.

Marcin zawzięcie �wiczył, czytał, oglądał 

zagraniczne kanały na YouTube. Metodą 

pr�b i błęd�w zgłębiał crossfit. W 2013 r. wy-

startował w zawodach w Sob�tce. Rywale 

wyglądali na profesjonalist�w, mieli wok�ł 

siebie ekipy z fizjoterapeutami. Na Reusie 

zrobiło to wrażenie, ale go nie przytłoczyło. 

Wygrał! – Nauki pana Zakrzewskiego i lata 

wyrzecze� zaprocentowały – ocenia.

Potem były kolejne sukcesy, m.in. w Pozna-

niu, Opolu, czy w 2015 roku w Białymstoku. 

– Był tam każdy, kto co� znaczył, a ja �wieżo 

po wskoczeniu do kategorii wiekowej M35 

wgrałem kontrakt i tak naprawdę dopiero 

się dla mnie ta owocna droga rywalizacji za-

częła – m�wi.

Narodziny siłowni

W czasie pomiędzy Sob�tką a Poznaniem, 

jakie� 30 metr�w od obecnej, powstała 

pierwsza siedziba CNS. Pomieszczenie 4 na 

4 metry. 12 chłopak�w. Sami znajomi. 

Skromny sprzęt. Pierwszy trening w sym-

boliczny dzie� – 24 grudnia 2013 roku.

- Nie stała za tym żadna wielka idea czy pla-

ny. Po prostu chciałem ich trochę ukierun-

kowa�, żeby nie poszli w kierunku stery-

d�w, żeby zrozumieli, że trzeba zasuwa�, ale 

przy tym zdrowo się rozwija� – opowiada 

M. Reus.

Grupa do�� szybko zaczęła rosną� i potrze-

bowała większego miejsca. Na przestrzeni 

ledwie kilku lat siedziba CNS zmieniała się 

kilka razy. Pojawiły się grupy mieszane 

z dziewczynami, przewijało się coraz więcej 

ludzi zakręconych na punkcie crossfitu. 

Jak w muzeum

Dzisiejszy CNS wyr�żnia się już na pierwszy 

rzut oka. Wzdłuż każdej �ciany zobaczymy 

nie tylko ogrom najr�żniejszego sprzętu, ale 

też powycinane teksty prasowe dotyczące 

klubu i jego członk�w, masę drukowanych 

wielkoformatowych kolaży zdję� podo-

piecznych Marcina i, jak się bliżej przyjrze�, 

ręcznie powypełniane tabelki ze skrupulat-

nie zarchiwizowanymi schematami trenin-

gowymi. Rok po roku, miesiąc po miesiącu. 

To miejsce z klimatem. Z duszą. Nietuzin-

kowe.

- Zdarzało się, że kto� z zewnątrz oglądał to 

i zbierał szczękę z podłogi, bo to trochę jak 

muzeum. To nasza historia, każdego, kto tu 

przychodzi. I nie ma w tym nic wykreowa-

nego, czy obliczonego na efekt przeliczany 

na pieniądze – zaznacza Marcin znany z te-

go, że o stawce za treningi rozmawia dopie-

ro po kilku sesjach. – Najpierw trzeba zoba-

czy�, czy to w og�le jest dla kogo�. Pieniądze 

są ważne, jasne, nie jestem filantropem, bo 

nie mam z czego rozdawa�, ale nie są naj-

ważniejsze – podkre�la.

Reus mimo uwag, że co� się nie opłaca, po-

trafi zainwestowa� w nowy sprzęt, gdy 

uzna, że komu� to pomoże, że sam skorzy-

sta, że może kogo� akurat to przekona do 

dołączenia do CNS. Ta siłownia zdecy-

dowanie r�żni się klimat od większych, 

typowych sal, kt�rych klienci może i mają 

jeszcze więcej narzędzi do dyspozycji, ale 

mają też… słuchawki na uszach. Po prostu 

wchodzą i wychodzą.

Bez obaw, dasz radę!

Po mie�cie czasem krążą dwie zniechęca-

jące do CNS’u opinie. Pierwsza m�wi o „po-

leceniach, kt�re tam trzeba wykonywa�”, 

a druga, że zanim tam trafisz, to najlepiej 

najpierw samemu się przygotowa�, aby nie 

odstawa� od innych. – Bzdury – komentuje 

Marcin i chętnie wyja�nia.

– Zobacz, tu mam rozpisany wczorajszy 

trening. Ten, kt�ry najpierw ja zrobiłem 

i wariant dla grupy. W zasadzie to samo, ale 

z istotnymi poprawkami, bo wszystko, co 

robię, podlega ciągłej analizie i wyciąganiu 

wniosk�w. Potrafię wizualizowa� efekty. 

Patrzę na kogo� i wiem, co i jak bezpiecznie 

oraz efektywnie powinien zrobi�. Nie cho-

dzi o �lepe wykonywanie polece�, tylko 

Marcin Reus, szef i twarz siłowni CNS
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NOWA Nowa S�l – tu jeste�my:

▪ Piekarnia Rogal, ul. Głogowska 112

▪ Sklep spożywczy, r�g ul. Czere�niowej i Wi�niowej

▪ Sklep przemysłowy, ul. Cicha 2

▪ U Marioli, ul. Wr�blewskiego 5b

▪ Muzeum Miejskie, ul. Muzealna 20

▪ Sklep spożywczy, ul. Gimnazjalna (obok muzeum)

▪ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Bankowa 3

▪ Pływalnia Kryta Solan, ul. Zjednoczenia 19

▪ Centrum Aktywno�ci Społecznej, ul. Kasprowicza 12

▪ Sklep SparMini, ul. Sienkiewicza 53

▪ Firma Usługowa Handlowa „Albatros”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Sklep Spożywczy „Monika”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Piekarnia Kleszczewscy, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Piekarnia Rogal, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Dwa sklepy spożywcze, Os. Konstytucji przy bloku numer 4

▪ Szpital i przychodnia przy ulicy Chałubi�skiego

▪ Punkt prasowy w markecie Kaufland

▪ Słoneczko Sp. z o.o., ul. Fredry

▪ Cukiernia Fijoł, ul. Fredry

▪ Cukiernia Karpicko, ul. 1 Maja 1

▪ Zielone Delikatesy, ul. Zielonog�rska 8

▪ Apteka przy ul. Zielonog�rskiej

▪ Nowosolski Dom Kultury, ul. Piłsudskiego 49

▪ Sklep Og�lnospożywczy DAREN 1, ul. Szarych Szereg�w 14

▪ Kwiaciarnia, r�g ul. Wandy i Szarych Szereg�w 

▪ PWHU „Zootek”, ul. Witosa 23

▪ Magazyn Solny, Plac Solny 1

▪ Cukiernia Piekarnia Rogal, przy ul. �w. Barbary

▪ Dobry Sklep, ul. Kopernika 6

▪ Cafe Wanilia, Plac Wyzwolenia
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Pobiegną w kolorowych skarpetkach

Już w sobotę (18.04) odbędzie się 

czwarta edycja charytatywnego 

biegu Fundacji JuPi, kt�ry jest nie 

tylko aktywno�cią sportową, ale 

też manifestem akceptacji, zro-

zumienia i solidarno�ci z oso-

bami z zespołem Downa oraz 

wszystkimi osobami z niepełno-

sprawno�ciami 

Impreza jest okazją, aby zbiera� 

fundusze na rehabilitację i rozw�j 

niepełnosprawnych dzieci, sze-

rzy� �wiadomo�� o zespole Dow-

na i autyzmie, przełamywa� ba-

riery i zapobiega� wykluczeniu 

społecznemu. Jak każdy bieg, jest 

to też promocja zdrowego stylu 

życia, kt�rego charakterystycz-

nym elementem jest startowanie 

w kolorowych, r�żnych skarpet-

kach.

Bieg organizuje Fundacja JuPi, 

a prezydent Nowej Soli Beata Kul-

czycka objęła go swoim honoro-

wym patronatem. Liczba miejsc 

jest ograniczona (do 150 os�b), na-

tomiast je�li wciąż nie ma wasze-

go nazwiska na li�cie uczestni-

k�w, to jest jeszcze na to mała 

szansa – elektroniczne zapisy na 

stronie dostartu.pl trwają do 

czwartku 16 kwietnia (tam też 

znajdziecie regulamin zawod�w). 

Wpisowe wynosi 50 zł, dolny limit 

wieku to 13 lat. Do pokonania jest 

kr�tka trasa o długo�ci ok. 4 kilo-

metr�w.

Wszystkich innych zachęcamy do 

kibicowania zawodnikom i po 

prostu do udziału w tym koloro-

wym i wesołym wydarzeniu, kt�-

re przy Centrum Aktywno�ci Spo-

łecznej potrwa od 11.00 do 13.30. 

Start biegu zaplanowano na godz. 

12.00.

Trasa zawod�w zaczyna się przy 

CAS, następnie biegacze będą po-

rusza� się ul.: Kasprowicza, Kra-

si�skiego, Sienkiewicza, Stasia 

i Nel, Nowosolską w Rudnie (po 

�cieżce rowerowej), Wojska Pol-

skiego oraz ponownie Krasi�skie-

go i Kasprowicza do mety przy 

CAS.

Artur Lawrenc

Nowosolskie 
Adopcje 
Zwierząt

- Dzi� przedstawiamy Ma�ka, około czteroletniego psa „niskopodłogo-

wego w typie par�wki”. Ma sw�j charakter. Jednych ludzi lubi, innych nie 

za bardzo, ale jak już kogo� pokocha, to na zab�j! W�wczas odda całe 

swoje „ma�kowe” serce. Ładnie chodzi na smyczy. Jest wykastrowany – 

opisują wolontariusze.

Kontakt w sprawie opisywanego psa, jak i innych zwierząt już czekają-

cych na adopcję, poprzez profil Nowosolskie Adopcje Zwierząt na portalu 

Facebook.

Milion swing�w dla autyzmu
Zapraszamy na cypel nad Odrą!

Bieg JuPi zaczyna i ko�czy się przy Centrum Aktywno�ci Społecznej (ul. Kasprowicza 12)
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Miejska odsłona wspierającej 

osoby w spektrum autyzmu cha-

rytatywnej akcji pod hasłem 

„Milion swing�w dla autyzmu” 

odbędzie się na cyplu przy odr-

za�skiej marinie w piątek 24 

kwietnia. – Zapraszamy do ma-

chania kettlebell wszystkich: 

dzieci, dorosłych, szkoły, przed-

szkola, kluby sportowe, organi-

zacje – zachęca Aleksandra Kaw-

szyn z nowosolskiego urzędu

Wydarzenie jest kontynuacją ob-

chod�w �wiatowego Dnia �wia-

domo�ci Autyzmu, kt�ry miał 

miejsce 2 kwietnia. W�wczas dla 

zwiększenia �wiadomo�ci spo-

łecznej na temat autyzmu, gestu 

solidarno�ci i budowania akcepta-

cji, zrozumienia dla os�b w spek-

trum na niebiesko pod�wietlone 

zostały budynki: urzędu miasta, 

Centrum Aktywno�ci Społecznej, 

domu kultury, biblioteki, informa-

cji turystycznej i Centrum Usług 

Społecznych.

Z kolei niebawem, bo w piątek 24 

kwietnia, odbędzie się kolejna już 

w naszym mie�cie odsłona akcji 

„Milion swing�w dla autyzmu”. 

Na cypel przy marinie zaprasza-

my od godziny 12.00 do 17.00. 

Wystarczy wskoczy� w wygodny 

str�j sportowy, do czekającej tam 

puszki wrzuci� dowolny datek, 

chwyci� ciężarek kettlebell i ma-

cha� nim wraz z innymi.

- Jak poprawnie wykona� to �wi-

czenie, będą instruowa� ludzie 

z siłowni CNS, kt�ra jest wsp�łor-

ganizatorem wydarzenia. Można 

dołączy� w dowolnym momencie 

jego trwania. Dodatkowo około 

15.30 powinno pali� się na cyplu 

ognisko. Zapewniamy poczęstu-

nek w postaci kiełbaski i chleba, 

a o wodę zadba Miejski Zakład 

Gospodarki Komunalnej – zapo-

wiada Aleksander Kawszyn z Wy-

działu Spraw Społecznych.

Artur Lawrenc

Swing to proste �wiczenie z użyciem ciężark�w kettlebell 

(fot. Jarosław Chr��ciel) 


